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Znamy podstawowe zadania, które sto
ją przed szkołą w bieżącym roku i latach 
najbliższych. Określone zostały one 
uchwałami partii. O zadaniach tych mó
wił minister oświaty z okazji rozpoczęcia 
nowego roku szkolnego (w przemówie
niu do nauczycieli).

Rok bieżący bedzie kolejnym etapem 
realizacji reformy szkolnej. I stąd też 
„Najważniejszym zadaniem szkolnictwa 

■— mówił minister oświaty — na którym 
właściwie skoncentrować powinniśmy 
wszystkie wysiłki, jest przygotowanie i 
stopniowe wprowadzenie do szkół no
wych programów nauczania 1 nowych 
podręczników szkolnych”.

„Reforma szkolna — cytujemy wypo
wiedź prezesa ZG ZNP z wywiadu udzie
lonego redaktorowi naczelnemu „Głosu 
Nauczycielskiego” — rozstrzygać się bę
dzie obecnie, już w murach każdej szko
ły, każdej izby lekcyjnej I pracowni. Re
alizacja założeń reformy zależeć będzie 
zatem przede wszystkim od pracy każde
go nauczyciela (...)”. Jej zasadniczy sens 
polega na podniesieniu na wyższy poziom 
wykształcenia młodzieży i jej przygoto
wania do pracy zawodowej, na polepsze
niu pracy ideowo-wychowawczej szkoły

i przysposobienia młodzieży do aktywne
go udziału w życiu.

Redakcja „Głosu” zwróciła się w po-' 
czątkach lipca do swych czytelników, 
ażeby w ramach konkursu „Wakacyjne 
obrachunki ze szkołą’’ zastanowili się nad 
problemem: „Co należałoby zrobić, zmie
nić, ulepszyć, ażeby podnieść na wyższy 
poziom pracę dydaktyczno-wychowa-wczą 
swojej szkoły”. „Co przeszkadza w osią
ganiu dobrych wyników na terenie kon
kretnej szkoły”.

Konkurs przyniósł cenny materiał. Po
nad 70 nauczycieli nadesłało swoje uwagi, 
wnioski i propozycje w sprawie ulepsze
nia pracy swej szkoły. Dalsze wypowie
dzi napływają. Część z nich drukowaliś
my w numerach wakacyjnych. Nie jesteś
my w stanie publikować wszystkich. Rok 
szkolny już się rozpoczął, czas więc wy
ciągnąć podstawowe wnioski, jakie nasu
wają się z lektury nadesłanych listów i 
artykułów.

Wielką zaletą prawie wszystkich prac 
jest to, że odnoszą się one do konkret
nych szkół, że w sposób wnikliwy oce
niają osiągane dotychczas sukcesy i po
rażki, że podejmują próby ustalenia ta
kich rozwiązań dydaktycznych, wycho
wawczych i organizacyjnych, które .za
pewnią osiągnięcie lepszych wyników w 
bieżącym roku.

Nie będziemy omawiać wszystkich wy
powiedzi — wykorzystamy je w dalszej 
pracy redakcji — chcemy tylko zwrócić 
uwagę na główne i podstawowe proble
my, które występują w większości wypo
wiedzi.

Czynniki obiektywne — niezależne od 
nauczyciela, wywierające wpływ na ja
kość i wyniki prac — oto pierwszy pro
blem pracy szkoły wysuwany w dyskusji.

Czynników tych jest wiele. Pierwszy 
— to przygotowanie budynków szkolnych 
do rozpoczęcia zajęć. „Zajęcia rozpoczy
namy z brakami uniemożliwiającymi 
normalną pracę — pisze kok Witold Mi
kołajczyk z Warszawy. — Zabijamy więc 
czas ubocznymi pracami, przewozi się 
resztę sprzętu (...) trwa to przez parę 
dni (...)”.

Inni koledzy wskazują na ciasnotę pa
nującą w niektórych szkołach, naukę na 
2—3 zmiany, na trudności w. zaopatrzeniu 
szkoły w potrzebne pomoce naukowe, 
szczególnie w lekturę szkolną w szkołach 
wiejskich.

Jeden z kolegów pracujących na wsi 
— Jan Salkiewicz — stwierdza, że często 
brakuje nawet zeszytów i innych mate
riałów piśmiennych. „Brak papieru? (,..). 
Kiedyś w Szczecinie na 2 tylko ulicach 
naliczyłem aż 72 ogromne afisze rekla
mujące bardzo słaby polski film”.

Poważne trudności powstają w pracy 
nauczyciela, jeśli rodzice nie doceniają 
znaczenia nauki, jeśli chodzi im tylko o 
to, aby dziecko przeszło do następnej kla
sy. „Sytuacja domowa niektórych ucz
niów jest wybitnie zła. Najczęstszym po
wodem są nieporozumienia rodziców, al
koholizm lub demoralizacja (...)”.

Niekiedy ujemny wpływ na jakość pra
cy nauczyciąla mają ciężkie warunki 
mieszkaniowe oraz zdarzające się jeszcze 
przypadki odrywania nauczyciela od za
jęć szkolnych do pracy społecznej.

I spośród wielu innych szczegółowych 
spraw, charakterystycznych dla poszcze
gólnych szkół i środowisk, jest jeszcze 
jedna, która ma charakter. ogólny. Poru
sza ją kolega podpisujący się pseudoni
mem „Empe”. ..

„W roku szkolnym 1963/64 w naszym 
powiecie na 40 nowo obsadzonych etatów 
było 39 nauczycielek 1 1 nauczyciel. Już 
w wielu szkołach płeć męską reprezentu
je tylko kierownik. Czy brak mężczyzn 
odbija się ujemnie na pracy szkoły? Są
dzę, że tak. Dlaczego? A choćby ze 
względu na wychowanie fizyczne i pra
ce ręczne dla chłopców, na prace zwią
zane z uciążliwymi dojazdami, urządzanie 
imprez, pracowni, zaopatrzenie w sprzęt, 
pomoce naukowe (...)”.
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Absolwenci. ,SPR w PcpUnie (woj. warszawskie) oglądają model nowego budynku 
gospodarczego.

fot. Cz. Górski

Czynniki subiektywne — wewnątrz- 
szkolne, zależne od pracy samych nau
czycieli, to druga grupa zagadnień poru
szanych w dyskusji.

Trzeba przy tym stwierdzić, że sprawy 
te stanowią główną treść wypowiedzi i że 
większość dyskutantów na nich koncen
truje swoją uwagę.

„Kto tylko trzeźwo spojrzy na przemia
ny w zakresie oświaty w ciągu 20 lat 
Polski Ludowej, ten nie ma powodu do 
narzekań. Wysiłki i osiągnięcia w zakre
sie lokalizacji, gęstość sieci szkół i ich 
różnorodność, przerosły najśmielsze na
wet oczekiwania. Dokonywająca się re
forma ’ szkolna zapewni pełną realizację 
naszych wielkich planów oświatowych. 
Reszta zależy od nas samych, nauczycie
li, dyrekcji poszczególnych placówek oraz 
administracji szkolnej” (Stefan Pankow
ski z Torunia).

Charakterystyczne jest, że prawie wszy
scy dyskutanci mają w zakresie wypeł
niania obowiązków przez nauczycieli wie
le krytycznych uwag.

Oto fragment niektórych wypowiedzi: 
„Dużą przeszkodą w działalności’ naszej 
szkoły jest nierówny stosunek wszystkich 
nauczycieli do pracy. A wiadomo, że je
żeli chociaż jeden „odwala” robotę, to 
praca kuleje” (Pas). „Niektórzy nauczy
ciele (piszę na przykładzie swojej szkoły) 
są bierni, niechętni do pracy pedagogicz
nej i społecznej. Cechuje ich jakieś roz
czarowanie, apatia, niewiara” (kierownik). 
„Przyznają całkowitą słuszność zarzutom 
wysuwanym przez rodziców lub prasą 
pod adresem nauczycieli schematystów,

dyletantów I formalistów, dla których po
zostawienie ucznia w tej samej klasie nie 
znaczy więcej, jak spożycie zupy. Nie
którzy dwójami usiłują dodać sobie po
wagi i podeprzeć wątły autorytet”. (Bia- 
łokrzew).

„Nie każdy nauczyciel orientuje się, 
jakie zbiory i pomoce naukowe posiada 
szkoła, w jaką literaturę zaopatrzona jest 
biblioteka szkolna, nie zna uczniów, ich 
warunków domowych (...). Część nauczy
cieli wykorzystuje pomoce naukowe, część 
— nie. Niektórzy nauczyciele pod tym 
względem są niesumienni, niesystema
tyczni. Pomoce wprowadzają na lekcje, 
gdy przeczuwają hospitacje kierownika 
szkoły lub wizytacje inspektora. W po
zostałych przypadkach posługują się tyl
ko podręcznikiem i nie wnoszą nic wię
cej. Zdarzają się też lekcje kompromitu
jące” (T. Łomacz, woj. lubelskie).

„Cę robić, gdy wśród nauczycieli znaj
duje się taki,. który delikatnie mówiąc, 
powinien leczyć nerwy? (...)” (Młody).

Jeszcze jeden problem przewija się 
przez wiele wypowiedzi. To sprawa at
mosfery wychowawczej w gronach nau
czycielskich.

„Dużo mówi się i pisze na temat , nie
snasek i kłótni wśród nauczycieli, podaje 
się przykłady drastycznych wypadków, 
kiedy to do rozgrywek między nauczycie
lami wciągana jest młodzież (...)” (Młody).

„Tak, jak w wielu ipnych szkołach, 
największą przeszkodą wewnętrzną w

(dokończenie na str. 5)

W TROSCE 0 SPRAWNIEJSZE NAUCZANIE
Ministerstwo Oświaty w instrukcji do

tyczącej organizacji roku szkolnego 
1964/65, która jest załącznikiem do za
rządzenia ministra oświaty z dnia 16 
marca 1964 r. (Dz. Urz. Min. Oświaty nr 
3, poz. 21) między innymi postanawia: 
„Wydziały oświaty i kultury, kuratoria 
okręgów szkolnych oraz ośrodki meto
dyczne powinny okazać nauczycielom 
możliwie największą pomoc w doskona
leniu metod pracy dydaktyczno-wycho
wawczej i podnoszeniu poziomu ideowo- 
pedagogicznego”.

W myśl tych wskazań, opierając się na 
dotychczasowych wieloletnich doświad
czeniach, Centralny Ośrodek Metodyczny 
Ministerstwa Oświaty opracował wytycz
ne w sprawie organizacji w bieżą
cym roku szkolnym konferencji me
todyczno-przedmiotowych. Wiemy, że 
jest to jedna z powszechnie u nas stoso
wanych form doskonalenia zawodowego 
i politycznego nauczycieli, do której nau
czycielstwo i ośrodki metodyczne w ca
łym kraju przywiązują wiele uwagi, po
nieważ konferencje te przyczyniają się 
do pogłębienia wiedzy, do wymiany do
świadczeń pedagogicznych i wzbogacania 
umiejętności metodycznych nauczycieli 
i wychowawców wszystkich typów szkół.

Konferencje metodyczno-przedmiotowe 
będą organizowane w tym roku przez po
wiatowe i okręgowe ośrodki metodyczne. 
Powiatowe ośrodki, w porozumieniu 
z wydziałami oświaty i kultury i przy 
współpracy z zarządami oddziałów ZNP, 
będą organizować dwie lub trzy cało
dzienne konferencje metodyczno-przed

miotowe. w ciągu całego roku szkolnego, 
w odpowiednio dobranych terminach dla 
nauczycieli szkół podstawowych, szkół 
podstawowych dla pracujących, nauczy
cieli przedmiotów ogólnokształcących 
w SRP oraz dla wychowawczyń przed
szkoli. Natomiast okręgowe ośrodki me
todyczne będą organizatorami, na takich 
samych zasadach jak ośrodki metodyczne 
w powiatach, również. dwóch do trzech 
całodziennych konferencji metodyczno- 
przedmiotowych dla nauczycieli szkół 
średnich ogólnokształcących i zawo
dowych, liceów pedagogicznych i li
ceów pedagogicznych dla wychowaw
czyń przedszkoli, dla nauczycieli 

szkół specjalnych, przedmiotów zawodo
wych w SPR oraz wychowawców pla
cówek opiekuńczo-wychowawczych w od
powiednio dobranych terminach, co jest 
nowym podejściem organizacyjnym do 
pracy doskonalącej w nowym roku 
szkolnym.

Wytyczne COM zalecają, ażeby spośród 
planowanych dwóch czy trzech konferen
cji metodyczno-przedmiotowych, jedna 
została przeprowadzona przed rozpoczę
ciem zajęć w nowym roku szkolnym.

W przypadkach większej liczby nauczy
cieli tego samego przedmiotu, np. nau
czania początkowego, wytyczne dają mo
żliwość jednoczesnego prowadzenia za
jęć w kilku grupach przez instruktorów 
pokrewnych ognisk metodycznych lub 
przez członków aktywu ogniska meto
dycznego. Jest to również nowe posunię
cie organizacyjne. Można przewidywać, 
że organizatorzy konferencji będą zmie

rzać do zachowania pewnych realnych 
proporcji przy ustaleniu grup konferen
cyjnych, nie mniej niż 25 uczestników 
w grupie i nie więcej niż 50 — 60 osób.

Z powyższych założeń wynika, że ilość 
grup konferencyjnych będzie uzależnio
na w poważnym stopniu od warunków 
miejscowych poszczególnych powiatów 
i województw, jak również od organizacji 
zespołów samokształceniowych. Będą one 
na zasadzie dobrowolności wprowadzone 
do planowej pracy ośrodków metodycz
nych;- jako jedna z nowych bardzo istot
nych i podstawowych form w działal
ności doskonaleniowej, wiążą swą pro
blematykę z programem konferencji me
todyczno-przedmiotowych, o czym czytel
nicy „Głosu Nauczycielskiego” będą poin
formowani w odrębnym artykule.

Tematy i zagadnienia’ konferencji me
todyczno-przedmiotowych. organizowa
nych przez powiatowe ośrodki, będą do
tyczyć dalszej realizacji reformy szkolnej, 
a przede wszystkim programów i metod 
nauczania w 8-klasowej szkole podstawo
wej, ze szczególnym zwróceniem uwagi 
na program klasy VI, wprowadzony do 
szkół po raz pierwszy w tym roku. Ta 
właśnie problematyka będzie szczegóło
wo omawiana przez grupy konferencyj
ne, łącznie z zadaniami z zakresu dosko
nalenia pracy nauczycielskiej. Jej celem 
będzie usprawnienie i dalszy postęp 
w realizacji programów nauczania i wy
chowania, a przez to zdobycie dalszych 
pozycji, przez zaangażowanie całego nau
czycielstwa w rozwijaniu reformy szkol
nictwa, której zakres i treść zostały okre

ślone w uchwale VII Plenum KC PZPR 
oraz w ustawie o rozwoju systemu 
oświaty i wychowania.

„Cały proces dydaktyczny w szkole — 
mówią uchwały IV Zjazdu PZPR — 
i praca wychowawcza nauczycieli służyć 
powinny wraz z przekazywaniem mło
dzieży wiedzy, umacnianiu więzi młode
go pokolenia z partią i narodem, kształ
towaniu naukowego poglądu na świat, pa
triotycznych i socjalistycznych postaw 
młodzieży”.

To hasło znajdzie się w centrum uwa
gi i będzie ściśle powiązane z tematyką 
konferencji metodyczno-przedmiotowych.

Na konferencjach organizowanych przez 
okręgowe ośrodki metodyczne zostaną 
przede wszystkim uwypuklone zadania 
ideowo-wychowawcze szkoły, będą do
kładnie przeanalizowane zmiany w pro
gramach nauczania wprowadzone na 
okres przejściowy, nakreślone sposoby 
ich realizacji przez wskazanie metod 
opartych na dorobku naukowym współ
czesnej psychologii i socjalistycznej pe
dagogiki.

Ośrodki metodyczne będą dążyć do te
go, aby w przygotowaniu i w pracach 
konferencji doskonalącej korzystać z 
pomocy wyższych uczelni, instytutów 
naukowo-bawaczych, instytucji kultural
no-społecznych, komórek NOT, labora
toriów większych zakładów pracy itp.

(dokończenie na str, 5)

Utworzona w 1957 roku szkoły przys
posobienia rolniczego stały się podstawo
wą formą powszechnej oświaty rolniczej. 
Zapewniają one młodzieży pracującej 
lub zamierzającej pracować w rolnictwie 
ogólnorolnicze lub specjalistyczne przy
gotowanie do zawodu, z możliwością 
dalszej specjalizacji w zawodzie lub kon
tynuowanie nauki w szkołach średnich. 
Cały kraj został pokryty gęstą siecią 
tych szkół (ponad 3 000), w których 
kształci się około 120 tysięcy młodzieży.

Uchwała IV Zjazdu PZPR mówi, że 
aby przygotować do pracy zawodowej 
część młodzieży wiejskiej, która po szko
le podstawowej pazostaje w rolnictwie, 
należy w dalszym ciągu rozbudowywać 
SPR, podnosząc ich poziom, organizację 
nauczania, wyposażenie oraz zapewnia
jąc im kwalifikowaną kadrę nauczycieli- 
instruktorów, zoo- i agrotechników.

Według dyskutowanego obecnie pro
jektu założeń organizacyjno-programo- 
wych reformy szkolnictwa zawodowego, 
podstawowym kierunkiem rozwoju tych 
szkół jest podniesienie ich rangi i stop
nia programowego do rzędu zasadniczej 
szkoły zawodowej. Będą w nich obowią
zywać programy i podręczniki przedmio
tów ogólnokształcących, stosowane w 
2-letnich ZSZ. W ZSZ przyjmuje się za
sadę maksymalnego ujednolicenia pla
nów nauczania, tak aby dla jednego za
wodu można było stosować yzspólny plan 
nauczania, zarówno w szkołach dla mło
dzieży nie zatrudnionej, jak i w szko
łach przyzakładowych i międzyzakłado
wych. W ZSZ o 2- i 3-letnim okresie 
nauczania zamierza się stosować jedno
lite programy nauczania i podręczniki do 
przedmiotów ogólnokształcących i nie
których ogólnozawodowych. Przystępuje 
się do rozbudowy techników na pod
budowie ZSZ i SPR. W tej sytuacji 
szkoły przysposobienia rolniczego sta
ną się pełnoprawnym ogniwem jed
nolitego systemu oświaty i wycho
wania w naszym kraju. Absolwen
ci tych szkół będą mieć pełne 
możliwości kontynuowania nauki aż do 
studiów wyższych włącznie. Według pers
pektywicznego planu, opracowanego przez

3z!« miało wielkie znaczenie dla mechaw 
nizacji rolnictwa i będzie źródłem maso- 
wego dopływu do uspołecznionego rol
nictwa i kółek rolniczych pracowników 
umiejących prowadzić traktor.

W związku z ogromnymi nakładami 
Inwestycyjnymi w rolnictwie rozwija się 
budownictwo wiejskie, obejmujące ro
boty budowlane, meliorację, regulację 
rzek, elektryfikację jtd. Wieś odczuwa 
wielki brak kadry, chociażby przysposo
bionej tylko do prostszych prac z tego 
zakresu. Przyuczenie do wykonywania 
prostszych prac murarskich, ziemnych, 
elektrotechnicznych itd. wprowadzone 
do SPR, jest więc niezwykle cenną in
nowacją w tych szkołach.

Pojawia się przeto zróżnicowanie SPR, 
przy czym wiodącą zasadą jest optymal
ne dostosowanie szkoły do potrzeb da
nego środowiska. Dlatego zaleca się, aby 
programy tych zajęć traktować jako 

przykładowe, na podstawie których każ
da szkoła powinna odpowiednio do po
trzeb wsi i możliwości opracować i re
alizować program dający młodzieży tej 
wsi podstawowe wiadomości techniczne, 
niezbędne na danym terenie. Również 
zajęcia gospodarcze dla dziewcząt po-, 
winny być pełniej dostosowane do po
trzeb danego środowiska. Szkoły przy
sposobienia rolniczego położone w miej
scowościach, gdzie jest rozwinięte dro
biarstwo, powinny realizować program 
zajęć w zakresie hodowli drobiu. Godne 
szerszego wprowadzenia są zajęcia w 
zakresie przetwórstwa spożywczego. Po
winny one dawać praktyczne umiejęt
ności do sezonowej pracy w różnego ro
dzaju przetwórniach warzyw, owoców, 
cukrowniach, browarach, młynach itd.

Ramowe programy z zakresu regional
nych rzemiosł artystycznych dają moż
ność opracowania szczegółowych progra
mów, uwzględniających rzemiosła wys
tępujące w danej wsi, (koronkarstwo, 
wycinanki, wydmuszki, stroje ludowe, 
ceramika ludowa, tkactwo ludowe, za- 
bawkarstwo, meblarstwo, wyroby wikli- 
niarskie itp). Zajęcia te powinny upow
szechniać najlepsze tradycje sztuki lu-

ROZWÓJ SZKÓŁ PRZYSPOSOBIENIA ROLNICZEGO

szansa dSa 
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Ministerstwo Oświaty, sieć tych szkół 
powinna umożliwić kształcenie okom 
190 tys. młodzieży wiejskiej i przygoto
wywać corocznie dla rolnictwa około 

70 tys. absolwentów. Dałoby to w pla
nie perspektywicznym około 1 300 tys. 
kwalifikowanych rolników i pracowni
ków gospodarki rolnej.

Co nowego do realizacji tych zadań 
wnosi nowy rok szkolny?

dowej i służyć dalszemu podnoszeniu się 
poziomu artystycznego tej sztuki. Dla- 

.tego zalecono prowadzić je przy ścisłej 
współpracy z Centralą Przemysłu Ludo
wego i Artystycznego, z praktykami 
zajmującymi się twórczością ludową 
i organizacjami działającymi w tej dzie
dzinie.

PODNIESIENIE RANGI

UPOWSZECHNIENIE

Istnieje jeszcze w Polsce dużo małych 
wsi, odosobnionych, leżących z dala od 
większych skupisk ludności, z nie naj
lepszymi środkami komunikacji. Szkoły 
przysposobienia rolniczego powinny tam 
dotrzeć. Powstają jednak przy tym po
ważne trudności organizacyjne. Trudno 
skompletować co rok pełną klasę, trudno 
zapewnić ciągłość rekrutacji, bo zbyt 
maio jest tam młodzieży.

W trosce o dalsze upowszechnienie 
SPR we wsiach o małej liczbie młodzie
ży znaleziono dwa wyjścia. Po pierwsze 
— przewidziano możliwość przeprowadza
nia rekrutacji co drugi rok. W takim 
przypadku istnieje szkoła jednociągowa, 
w której w jednym roku odbywa się 
nauka w klasie I. a następnie w klasie 
II. Po dwóch latach w szkole jest zu
pełnie nowy komplet uczniów rozpoczy
nających naukę od klasy pierwszej. Ale 
znaleziono również i inne wyjście. Re
krutacja do SPR odbywa się nie co dru
gi rok do pełnej klasy, lecz eo rok — 
do pół klasy. W takim przypadku jest 
to również szkoła jednoklasowa, ale 
obejmująca 2 roczniki przerabiające ten 
sam program. Nazwano to nauczaniem 
cyklicznym. Programy nauczania posz
czególnych przedmiotów dzieli się na 
dwa cykle, powiedzmy A i B. W danym 
roku przerabia się z całą klasą, np. cykl 
B, mimo że część klasy uczy się pier
wszy rok, część zaś — drugi rok. Oczy
wiście, najtrudniejsze jest tu przygoto
wanie odpowiednich programów. Jak 
podzielić program matematyki na cykl 
A i B, aby można było przerabiać ten pro
gram z równym pożytkiem zarówno w 
kolejności A-B, jak i w kolejności B-A?

Eksperyment taki podjęło kuratorium 
okręgu szkolnego lubelskiego. Kierownic
two naukowe nad tym trudnym ekspery
mentem objął prof. J. Bartecki wraz z 
zespołem pracowników naukowych, zgru
powanych przy katedrze pedagogiki 
SGGW. Jeśli eksperyment się uda, uzy
skamy jeszcze jedną formę upowszech
nienia SPR.

MODERNIZACJA
Dokonano poważnego unowocześnienia 

1 zbliżenia do współczesnego, szybko 
uprzemysławiającego się życia również 
na wsi. Uwzględniając potrzeby gospo
darcze środowisk, wprowadzono nowe 
warianty programowe zajęć technicznych 
i gospodarczych. Dla chłopców przewi
dziano zajęcia z zakresu mechanizacji 
rolnictwa z nauką jazdy na traktorze lub 
przyuczenie do zawodu budowlanego, dla 
dziewcząt — drobiarstwo lub wybrane 
działy z zakresu przetwórstwa spożyw
czego lub regionalne rzemiosła artysty
czne. Nowe warianty programowe mogą 
być prowadzone w szkołach, które będą 
miały odpowiednie warunki do realizacji 
tych zajęć (warsztat, kadra) oraz możli
wości organizowania praktyk, zgodnie 
z programem. Gdzie takich warunków 
nie będzie, należy prowadzić zajęcia we
dług dawnych założeń (chłopcy — ob
róbką metali I drewna, dziewczęta —• 
gospodarstwo domowe i szycie).

Każdy absolwent SPR, w której będzie 
się prowadzić zajęcia praktyczne z me
chanizacji rolnictwa z nauką jazdy na 
traktorze, będzie posiadał prawo jazdy. 
Zależne to jest, oczywiście, od warun
ków miejscowych. Gdy w pobliżu szko
ły znajduje się spółdzielnia produkcyjna, 
PGM, dobrze pracujące kółko rolnicze — 
zajęcia te mają szansę realizacji. Uma- 
sowienle prawa jazdy na traktorze bę-

Dotychczasowe SPR rozpoczynały rok 
szkolny od listopada. Jeśli jednak mają 
osiągnąć poziom ZSZ, rok szkolny powi
nien być W nich przedłużony o 2 mie
siące i rozpoczynać się od 1 września. 
W bieżącym roku szkolnym przeprowa
dza się eksperymenty w tym zakresie 
w około 10 proc, wszystkich SPR. W 
szkołach tych wprowadzono programy 
i podręczniki ZSZ do przedmiotów 
ogólnokształcących (język polski, matema
tyka. fizyka, wiadomości o Polsce i świę
cie współczesnym). W okresie nasilo
nych prac polowych w gospodarstwach 
rolnych (wykopki, sadzenie, sianokosy) 
mogą nastąpić przerwy w nauczaniu 

przedmiotów teoretycznych do 12 dni w 
ciągu roku szkolnego (za zgodą wydzia-. 
łów oświaty j kultury).

W szkołach rozpoczynających naukę 
od 1 września istnieje możliwość szer
szego uwzględniania problematyki rolni
czej, szczególnie powszechnie występują
cej w danym regionie, np. ogrodnictwa 
lub hodowli zwierząt. Obok ogólnorolni-. 
czego nachylenia programowego, wpro
wadzono nachylenie rolniczo-ogrodnicza 
i rolniczo-hodowlane. Jest to więc dru
ga, obok wspomnianej wyżej, możliwość , 
różnicowania SPR. Podstawowym jednak 
i powszechnym kierunkiem kształcenia 
jest profil ogólnorolniczy. Stosowanie 
nowych wariantów powinno mieć miejs
ce tylko tam, gdzie rzeczywiście proble
my te wyraźnie przeważają nad innymi 
działami rolnictwa.

Szkoły przysposobienia rolniczego, roz
poczynające zajęcia szkolne od 1 wrześ
nia, mogą _ być organizowane tam, gdzie 
za otwarciem takiej szkoły wypowiada 
się środowisko, gdzie są odpowiednie 
warunki lokalowe i kadra nauczycielska, 
odpowiednia baza do prowadzenia zajęć 
praktycznych oraz gdzie rady narodowa 
posiadają zabezpieczone w budżecie od
powiednie środki finansowe. Przewiduje 
się jednak, że od września 
będą one powszechną formą 
ną tych szkół.

Wobec powyższego przed 
SPR stają poważne zadania . ____
nia warunków do stopniowego przecho
dzenia na naukę od 1 września. Są ona 
następujące:

— nauka powinna odbywać się w po
rze dziennej;
— szkoła powinna posiadać warszta

ty i pracownie;
— w siedzibie SPR powinna być etato
wa kadra nauczycielska;
— powinna być zapewniona więź ze 
środowiskiem.
Podniesienie rangi SPR przyczyni się 

niewątpliwie do uatrakcyjnienia i spo
pularyzowania tej szkoły, co z kolei 

wpłynie na zwiększenie liczebności klas 
i wykorzystanie w ten sposób rezerw 
lokalowych i kadrowych, które są 
cze znaczne.

1967 roku 
organizacyj-

wszystkiml 
przygotowa-

jesz-

TECHNIKA NA PODBUDOWIE
Ważnym krokiem w kierunku 

kształcenia SPR w pełnoprawny, drożny 
człon jednolitego systemu oświaty i wy
chowania jest rozbudowa techników na 
jej podbudowie. W ubiegłym roku szkol
nym otwarto około 20 trzyletnich tech
ników na podbudowie SPR, o kierun
kach: wiejski obrót towarowy, admini
stracja terenowa, budowa i naprawa 

ciągników, samochodów i maszyn rolni
czych oraz urządzeń mechanizacji rol
nictwa, budownictwo wiejskie, tereny 
zieleni. W bieżącym roku szkolnym bę
dzie ich około 50.

TEOFIL SOSNOWSKI

SPR
prze-



PRAWA załatwiania skarg i za- 
Epa żaleń zajmuje w nracy związko- 

wej dużo czasu i wymaga wiele 
wysiłku. Każdy z pracowników 
w naszym okręgu otrzymuje do 

tfcadanla pewną ilość spraw. Jako jeden 
fc tych, którzy te interwencje załatwiają, 
pragną podzielić się swymi uwagami. 
Opiszę je na przykładzie ostatniej skargi, 
jaką przydzielono mi do załatwienia w lip- 
cu br.

skarga I „skarga”
Koleżanka J. 8. —• nauczycielka szkoły 

podstawowej na wsi (7 km od miasta po
wiatowego) pisze do „Fali 56” list w spra
wie mieszkaniowej. Skarga wraca do Za
rządu Okręgu ZNP. Z treści jej wynika, 
że koleżanka nasza mieszka w okropnych 
warunkach, że mieszkanie się wali, że nikt 
jej nie chce pomóc, przeciwnie, wszyscy 
na nią „nalatują” itp. itp.

Zarząd Okręgu wysyła swego pracowni
ka w delegację na dwa dni (trudności do
jazdowe uniemożliwiły załatwienie w cią
gu jednego dnia)> który ma sprawę zba
dać, no i oczywiście w miarę możliwości 
pomóc koleżance.

Po przyj eżdzie do powiatu nasz kolega 
udaje się do Zarządu Oddziału ZNP, do 
inspektora szkolnego, razem idą do prze
wodniczącego Prezydium Gromadzkiej Ra
dy Narodowej, która w tym przypadku 
(wieś poniżej 2 tys. mieszkańców) odpo- 

włada za zabezpieczenie mieszkania nau
czycielom.

Już tutaj nasz delegat natrafia na pew
ne komplikacje. O trudnościach mieszka
niowych kol.' J. S. nikt nic nie wie; u ni
kogo nie była, o nic nie prosiła. Przewod
niczący GRN stwierdza, że płacą właści
cielowi lokalu 250 zł miesięcznie za miesz
kanie zajmowane przez J. S. Coś tu się nie 
klei! Ale delegowany ma przecież skargę, 
którą musi załatwić. Trzeba zatem dotrzeć 

do autora. Zabiera z sobą Inspektora 
szkolnego, jadą na wieś. Dzięki uprzej
mości przewodniczącego Prezydium PRN 
— korzystają z jego wozu. Przy tej Okazji 
nasz delegat dowiaduje sie od przewodni
czącego Prezydium PRN. że mąż kol J. S. 
ma zagwarantowane mieszkanie w mieście 
powiatowym, w nowym bloku, który zosta
nie oddany do użytku pod koniec sier
pnia br.

Można byłoby na tym poprzestać, dać 
koleżance odpowiedź na piśmie. Jednak 
w .liście do „Fali 56” były jeszcze inne 
fakty, które należało wyjaśnić.

Jadę więc na wieś. Oczywiście najpierw 
do szkoły, by dowiedzieć się, gdzie miesz
ka autorka listu. Spotkanie z kierowni
kiem szkoły — radnym PRN. Po wysłucha
niu naszej relacji wzrusza ramionami: 
nigdy nic nie wspominała o trudnościach. 
A więc i tu nic nie wiedzą. Idziemy dalej.

Jest kol. J. S., pracuje w ogrodzie. Po 
przedstawieniu się rozpoczynamy rozmo

wę. Koleżanka powtarza treść listu. Na 
postawione pytania, kto odmówił jej załat
wienia spraw mieszkaniowych, nie bardzo 
umie odpowiedzieć. Nie może też dać od
powiedzi, u kogo była w tej sprawie. 
Stwierdza, że w takich warunkach nie mo
że mieszkać z dziećmi. Oglądamy mieszka
nie. Rzeczywiście nie jest ono dobre. Wy
magałoby większego remontu. Są trzy po
koje i kuchnia — samodzielny domek, 
mocno zniszczony. Jeden pokój nie nadaj* 

się w obecnym stanie do zamieszkania, 
jeden duży jest zupełnie ładny, trzeci — 
sypialnia — wymaga naprawy. Jednym 
słowem nie jest dobrze, ale nie jest tra
gicznie. Tyle wiadomości „z terenu”.

Dlaczego właśnie zatrzymałem się na tej 
sprawie? Jest ona podobna do wielu in
nych: bezpośrednio zainteresowany nie 
czyni starań u władz miejscowych, lecz 
pisze od razu do Warszawy. Nie chciał- 
bym twierdzić, że nie można pisać. My
ślę, że jeżeli dzieje się krzywda, jeżeli wy
czerpały się lokalne możliwości, to się ma 
prawo odwołać do władz wyższych. Wte
dy sprawa jest jasna.

W opisanym przypadku, kierownik szko
ły jest radnym PRN — on przede wszyst
kim powinien wiedzieć o trudnościach i 
poruszyć je w GRN. Nie mógł tego uczy
nić, gdyż go nie powiadamiono. Nie mógł 
pomóc koleżance ani Zarząd Oddziału

ZNP, ani Inspektor izkolny, ponieważ też 
nic nie wiedzieli. Charakterystyczny dla 1 
wielu skarg jest i inny moment. Kol. J. S. ' 
„mobilizuje” władze oświatowe do załat- 1 
wiania sprawy swego męża, sprawy, któ- 1 
ra notabene jest już załatwiona.

I jeszcze jedno: pisząc skargę łub rata- , । 
lenie pamiętajmy o podawaniu prawdzi- ? 
wych przyczyn I faktów. Przykro Jest póż- 1 * 
niej przy konfrontacji, gdy nie wszystko , 

pokrywa cię ■ prawdą. Dobrze byłoby, 
gdyby przy pisaniu skargi czy zażalenia 
stosowano więcej samokrytycyzmu, gdyby 
załączono dowody na piśmie (jeżeli oczy
wiście są takie możliwości). I wreszcie 
nie każda skarga musi być napisana na 
wielu stronach papieru. Może być nawet 
na jednej, ale konkretnie, bez wieloznacz- 
nlków i pojęć bardzo ogólnych.

Przytoczyłem tych kilka słów na temat 
Skarg, by podobne fakty się nie zdarzały. 
Nie przestajemy być nauczycielami rów
nież i wtedy, gdy piszemy skargę czy zaża
lenie. To jest słowo pisane, które w pew
nym sensie świadczy o nas i z tym trzeba 
się liczyć.

1 MERENA
Zielona Górs

SPÓŁDZIELNIA MIESZKANIOWA „ZNICZ”

p

p

_ OMYSLNY rozwój robotniczych 
spółdzielni mieszkaniowych po- 

ftw działał zachęcająco na nauczy
cieli Bydgoszczy. Doszło więc 
przed trzema laty do założenia 

w tym mieście nauczycielskiej spółdzielni 
mieszkaniowej „Znicz”.

Pierwszych spółdzielców nie było wielu. 
Liczba ich szybko jednak rosła. Dzisiaj 
„Znicz” ma już ponad 300 członków i wie
lu kandydatów. Bardzo owocny okazał się 
trzyletni okres działalności. Niedawno 
oddane zostało do użytku osiedle składa
jące się z 4 budynków, mieszkalnych, poło
żonych w centrum miasta. Do 114 miesz
kań wprowadziły się rodziny nauczyciel
skie.

Ale to dopiero początek. Właśnie rozpo
czyna się następna inwestycja: blok miesz
kalny o 40 lokalach. Ma być oddany do 
użytku jeszcze w tym roku.

Wyznaczono już tereny pod budowę 
dalszych obiektów. W rejonie ulic: Bucz
ka, Olszewskiego i Czerwonej Armii po
wstanie następne osiedle nauczycielskie, 
składające się z 3 wieżowców obliczonych 
na 160—170 mieszkań Pierwotnie plano
wano założenie w tym rejonie nauczyciel
skiego domu kultury o charakterze miej
skim lub ogólnowojewódzkim. Potrzeba 
takiej placówki jest niewątpliwa. Od my
śli tej jednak na razie odstąpiono z powo
du trudności finansowych i inwestycyj
nych.

I wreszcie przewidziane jest w planach 
spółdzielni trzecie osiedla mieszkaniowe, 

która ma być zlokalizowane w dzielnicy 
Skrzetusko. Staną tutaj równie trzy wie
żowce o łącznej liczbie 150—170 mieszkań

Po zrealizowaniu tego programu, po
trzeby mieszkaniowe nauczycieli zostaną, 
w dużej mierze zaspokojone.

Trzeba podkreślić, że do rozwoju spół
dzielni w olbrzymim stopniu przyczyniły 
się, zagwarantowane przez ZNP, nieopro- 
centowe pożyczki. Zarzad Spółdzielni 
przywiązuje dużą wagę do terminowego 
spłacania pożyczek. Ostatnio działalność 
spółdzielni badała NIK i wydała dobrą 
opinię. Krytyczne uwagi dotyczyły je
dynie przyznawania zbyt dużego metrażu.

Trudno się jednak pogodzić z zakazem 
przyjmowania do spółdzielni nauczycieli z 
powiatu bydgoskiego. Dotychczas spół
dzielnia ćzyniła to pod naciskiem dddzia- 
łu ZNP, który obejmuje swoją działalnoś
cią również teren tego powiatu. Nauczy
ciele z miasta i powiatu byli, zupełnie 
słusznie, traktowani jednakowo. Ta zasa
da została obecnie odrzucona..

Zakaz ten nie powinien być kategorycz
ny. Związkowi oraz zarządowi spółdzielni 
mogłoby przysługiwać prawo decydowa
nia, kogo przyjąć do spółdzielni. Dlaczego 
np. zasłużony i emerytowany nauczyciel 
ze wsi albo nauczyciel mieszkający pod 
Bydgoszczą a pracuja.cy w mieście — nie 
mógłby wstąpić do spółdzielni? Zapewne 
jest jeszcze wiele innych sytuacji życio
wych, które uzasadniałyby przyjęcie nau
czyciela spoza Bydgoszczy. Sprawa ta 
wymaga uregulowania.

JAROSŁAW MNISZEK

Sekcja Szkolnictwa Rolniczego przy 
Zarządzie Głównym ZNP poszukiwała od 
roku nowych form szkolenia aktywu sek
cji terenowych. Dotychczasowe bowiem 
formy 2-tygodniowych kursów wakacyj
nych nie odpowiadały z różnych wzglę
dów nauczycielom szkół rolniczych. Prze
de wszystkim dlatego, iż w tym samym 
okresie Departament Oświaty Rolniczej 
organizuje corocznie 2-3-tygodniowe kur
sy specjalistyczne. Poza tym ze względu 
na to, że nauczyciele przedmiotów zawo
dowych powinni odbywać co kilka lat w 
czasie ferii letnich praktyki produkcyjne 
w gospodarstwach uspołecznionych.

Ci sami nauczyciele mają oprócz tego 
miesięczne praktyki wakacyjne z ucznia
mi II i III klasy lub są opiekunami prak
tyk uczniów kl. IV w PGR, co zobowią
zuje ich do przeprowadzania kontroli co 
najmniej przez dwa tygodnie, Nierzadkie 
są więc przypadki, że nauczyciel nie ma 
praktycznie możliwości skorzystania z 
przysługującego mu urlopu wypoczynko
wego. I

Aby nie przeciążać nauczyciela w cza
sie wakacji, a jednocześnie nie pozbawiać 
go możliwości dokształcenia związkowego 
•— postanowiono kursy podzielić na 2 okre
sy: ferie zimowe wykorzystać na samo
kształcenie nauczycieli na kursie stacjo
narnym w Warszawie (w zakresie zagad
nień bardziej teoretycznych), a okres dru
gi, bezpośrednio po zakończeniu roku 
szkolnego (jeszcze przed kursami zawodo
wymi czy wczasami) przeznaczyć na zdo
bycie doświadczeń bezpośrednio w te
renie.

W bieżącym roku, na kursie wędrow
nym w czasie od 26 czerwca do 3 lipca, 
uwzględniono takie problemy jak: zagad
nienia produkcyjne, upraktycznienie nau
czania i określenie minimum wyposażenia 
różnych typów szkół rolniczych.

Kurs taki zastępuje w pewnym stopniu 
praktykę rolniczą, której nauczyciele — 
ze względu na brak w wielu PGR warun
ków do praktyki na wyższym poziomie — 
z reguły unikają.

Kurs wędrowny w przodujących' pod 
względem produkcji, rolnej wojewódz
twach (opolskim i katowickim) oraz w 
specyficznym pod względem produkcji 
rolnej okręgu krakowskim, a także spot
kanie z kierownictwem 3 sektorów gospo
darki rolnej, zapoznanie się z technologią 
nawozów azotowych w Kędzierzynie, po
znanie warunków, w jakich pracują przo
dujące szkoły rolnicze, wyposażenie pra
cowni i laboratoriów oraz gospodarstw 
szkolnych — wszystko to umożliwiło ucze
stnikom podpatrzenie przodujących metod 
pracy i przeniesienie ich do swoich szkół.

Celem uatrakcyjnienia kursu wędrow
nego oraz pokazania produkcji rolnej i 
warunków kształcenia w technikach rol
niczych za granicą — kursanci w swej wę
drówce przebywali około 3 dni w pasie 
konwencji CSRS. Zwiedzili 4-letnie Tech-

„nasze ognisko dobrze pracuje" :■
W 35 numerze „Głosu" zamieściliśmy 

informacje o przebiegu konkursu w ogni
skach z większych miast. Ponieważ o 
ogniskach działających we wsiach, osie
dlach i w małych miasteczkach pisaliś
my w trakcie trwania konkursu znacznie 
więcej i częściej, dlatego, tym razem po
święciliśmy im nieco mniej uwagi, ogra
niczając się do samych tylko, wyliczeń.

Ognisko w Radłowie podaje ciekawe 
formy współpracy dwóch ognisk: Radło
wa i Starokrzepic. Sąsiedzkie zebrania 
wywierają — według opini tamtejszych 
kolegów — dodatni wpływ na działalność 
związkową. W przyszłości będą tam or
ganizowane zebrania trzech ognisk z trzech 
sąsiadujących powiatów.

Ognisko w Lubrzaniu, pow. 'Włocławek, 
ma do odnotowania dość poważne sukce
sy w dziedzinie sportowej.

Nauczyciele ze szkół w Jelonkach i Ko
morowie, pow. Ostrów Maz., biorą szcze
gólnie aktywny udział w pracy kółek 
rolniczych. Warto podkreślić, iż zarząd 
oddziału tego powiatu otacza dużą troską 
ogniska pracujące na wsi. Na przykład 
ułatwia obejrzenie spektakli teatralnych, 
organizując zbiorowe wycieczki do tea
tru; przygotował też dwie stałe wysta
wy zatytułowane: „Tysiąc lat polskiej 
techniki” i „Dwadzieścia lat Polski Lu
dowej”.

Zarząd Ogniska ZNP w Białobrzegach 
Opoczyńskich, woj. kieleckie, pracuje w 
ciężkich warunkach komunikacyjnych (8 
km do siedziby ogniska), mimo to do kon
kursu przystąpili wszyscy. Na podjętych 
15 zadań konkursowych — wykonano 20. 
Jest to dowód dużego zainteresowania 
pracą związkową.

Ognisko nr 1 w Strzelinie podjęło 23 
zadania konkursowe i — jak informuje
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nikum Rolnicze (kształcące w oparciu o 
9-letnią szkołę ogólnokształcącą) wyposa
żone w nowocześnie zorganizowane — na
stawione na hodowlę bydła i trzody chle
wnej — gospodarstwo szkolne o ogólnym 
areale 1200 ha. Ponadto zwiedzili pań
stwowe gospodarstwo — szkółki drzew le
śnych (gdzie stosowane są różne metody 
chronienia siewek przed wysychaniem) 
oraz nowoczesne maszyny do przerabiania 
kompostu.

W kraju trasa wędrówki była następu
jąca: Opole (spotkanie z władzami woje
wódzkimi), Technikum Ogrodnicze i PGR 
— Proszków, Kółko Rolnicze — Ziemnice, 
Góra Sw. Anny, Zespół Techników Rolni
czych Nysa, T. R. Głubczyce, Zakłady 
Azotowe — Kędzierzyn, Technikum Rol
nicze — Pszczyna, Szkoła Rolnicza — Jor
danów, Zakopane, Morskie Oko.

W pasie konwencji: Łysa Polana, Zdzia- 
ry, Tatrzańska Łomnica, Poprad, Rożen- 
berek, Liptowski Mikulacz, Dymianow- 
skie Groty, Morawskie, Podzamek i przez 
Chochołów do Nowego Targu.

W Nowym Targu odbyło się na zakoń
czenie kursu — plenarne zebranie sekcji 
dla podsumowania prac w zespołach oraz 
przygotowania wniosków i wytyczenia 
planu działania na rok szkolny 1964/65.

kol. J. Łapawa —■ pozostała mu do wy
konania jeszcze tylko jedna praca. W to
ku realizacji zadań konkursowych po
znano wiele fragmentów z historii ZNP, 
ulepszono pracę dydaktyczno-wychowaw- 
ozą w szkole, podniósł się poziom ideo- 
wo-polityczny członków ognjska, nastą
piło zacieśnienie kontaktów koleżeńskich.

Podobny wpływ wywarł konkurs i w 
ogniskach w Zastawnie, pow. Pasłęk, w 
Falkowie, pow. Konin, w Krotoszynie, w 
Krzesławkach, pow. Myślenice i w wielu 
innych.

W ognisku Świlcza, pcw. Rzeszów, 
wśród podjętych zadań konkursowych 
dominują zagadnienia, dotyczące prac , w 
środowisku, zagadnienia związane z dzia
łalnością nauczycieli w radach narodo
wych, kółkach rolniczych, w kołach go
spodyń wiejskich, LZS, w uniwersytetach 
powszechnych i dla rodziców, w ZMW 
i klubach młodzieżowych.

Zarząd ognjska w Słupi Starej, pow. 
Opatów — po szczegółowej analizie za
dań konkursowych — wybrał te, które 
miały pomóc uczestnikom konkursu w 
dokształcaniu zawodowym i ideowo-po- 
litycznym, w rozwijaniu życia kulturalno- 
oświatowego oraz w równomiernym roz
łożeniu pracy społecznej pomiędzy wszy
stkich członków ogniska.

Ognisko w Gładyszewie, pow. Gorlice, 
to jedno z najmniejszych (bo liczące 16 
członków). W dodatku teren górzysty i 
lesisty poważnie utrudnia kontakty. A 
jednak już w roku ubiegłym ognisko to 
zajęło w konkursie 4 miejsce w powie
cie. Poważną pozycję w . jego osiągnię
ciach stanowi dokształcanie. Na 16 osób 
— 7 studiuje zaocznie. Pomoc dla studiu
jących, opieka nad młodymi nauczyciela
mi, wciąganie ich do pracy społecznej — 
to bezsprzecznie poważne sukcesy.. To sa
mo można powiedzieć, na podstawie spra
wozdań z pracy, o ognisku w Żędowie, 
pow. Strzelce Opolskie.

Ognisko w Persowie, pow. Kępno — 
nie zaniedbując podstawowych dziedzin

Ponadto plenarne zebranie wykorzysta
no dla uczczenia pamięci niedawno zmar
łego prezesa sekcji — kol. Pawła Chada- 
ja; omówiono również formy trwałego 
uczczenia Jego pamięci.

Dla przeanalizowania najbardziej ak
tualnych zagadnień praca na kursie zor
ganizowana została w 6 zespołach proble
mowych, z których każdy liczył od 4 do 
10 osób. Zespoły zbierały się na Kwate
rach, wykorzystano wszelkie postoje, or
ganizowano noclegi w hotelach zespołami 
itd.

Uczestnicy chcieli zobaczyć ośrodki kul
tury, zabytki itd. Dlatego program był na
pięty, a wolnego czasu bardzo mało. Mi
mo to, tematyczne zadania w zespołach 
zostały wykonane. Zrealizowano 28 godzin 
wykładowych dla ukierunkowania pracy 
zespołów problemowych oraz 46 godzin 
seminaryjnych głównie w Zespołach.

Frekwencja na kursie dobra: 46 osób, 
na zaplanowanych 50 (z braku nowych 
dowodów osobistych nie mogli wziąć 
udziału wszyscy), reprezentujących wszy
stkie województwa.

Organizacja kursu wędrownego wyma
ga wprawdzie od organizatorów więcej 
wysiłku w porównaniu z kursem stacjo
narnym, ale kierownictwo wraz z samo
rządem potrafiło wszystkie trudności roz
wiązać.

Powołane zespoły zajmowały się nastę
pującymi problemami:
• Zagadnienia polityczno-społeczne (zadania 

w dziedzinie oświaty, nauki i wychowania, 
wynikające z uchwał IV Zjazdu partii).
• Zagadnienia związkowe (samokształcenie 1 

doskonalenie pracy nauczyciela, praktyki za
wodowe). Rola sekcji Szkolnictwa Rolniczego 
w pracach ZNP, wynikająca a uchwał VIII 
Zjazdu.

© Upowszechnienie postępu rolniczego, współ
praca a placówkami naukowymi, eksperymen
ty. Sprawa Komisji Problemowej Oświaty Rol
niczej.
• Zagadnienia metodyki podniesienia I uno

wocześnienia produkcji rolnej gospodarstw 
szkolnych (wielkość gospodarstwa w różnych 
typach szkół — wyposażenie w środki produk
cji).

© Upraktycznienie nauczania w szkołach rol
niczych w celu lepszego przygotowania facho
wych kadr dla rolnictwa.
• Organizacja pracy w szkole (klaso-pracow

nia, sala doświadczalna, wyposażenie gabine
tów i pracowni), organizacja sieci szkół za
sadniczych SPR.

Problemy te zostały opracowane 1 
przedyskutowane. Materiały dostarczono 
przewodniczącym zespołów.

W 1965 roku podobny kurs projektuje 
się zorganizować w województwie wroc
ławskim, poznańskim i w pasie konwencji 
NRD.
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działania — szczególną . uwagę zwróciło (, 
na zagadnienia turystyczno-krajoznaw- । 
cze. ( >

Na podstawie korespondencji, jakie ' 
otrzymaliśmy, należy ocenić bardzo wy- 1 
soko przebieg konkursu i dotychczasowe 1 
wyniki w ogniskach wiejskich. Przy wy- 1 
konaniu zadań konkursowych występują 1 
często różnego rodzaju trudności, wyma- 1 
gające dużych wysiłków i wyrzeczeń. Nie 1 
lękając się przesady — podziwiać można 1 
ludzi, którzy podjęli tę pracę.

Konkurs wpłynął ożywiające na życie 
związkowe, wyzwolił inicjatywę i energię |t 
twórczą, związał ze środowiskiem nauczy- > 
cielą pracującego w zapadłej wsi, ułat- > 
wił i umocnił koleżeństwo w pracy i 
przyjaźń. ।

Wszystkie prawie ogniska (mowa o p 
tych, o których marny informacje) rozwi- p 
nęły w niebywałym stopniu czytelnie- p 
two, koledzy w 80—90, a często i 100 p 
procentach prenumerują „Głos Nauczy- p 
cielski” i inne czasopisma zawodowe. Po- p 
wstało wiele zasobnych bibliotek i pun- p 
któw konsultacyjnych. P

Ujemne skutki rozproszenia szkół wiej- । • 
skich na dużych przestrzeniach — zostały ।1 
złagodzone, nawiązano kontakty, zbliżo- p 
no do siebie i szkoły, i nauczycieli. p

W wielu ogniskach na wsi — dla przy- i’ 
kładu warto wymienić Rudną w pow. 
Lubin Legnicki — zbliżono ogół nauczy- i* 
cieli do pracy naukowo-badawczej, któ- i* 
rej celem jest zwiększenie sprawności P 
nauczania i wychowania. i’

A zadanifl konkursowe dotyczące spraw 1 ( 
środowiska? Nie lekceważąc dorywczych 
wartości, jakie ta praca przynosi, nie le- 
kceważąc ich wartości materialnej — ' ( 
trzeba ze szczególnym naciskiem pod- 1 
kreślić jej wagę moralno-społeczną, 1 ( 
wzrost autorytetu nauczyciela, kształtowa- 
nie się jego świadomości ideowo-polity- 
cznej. To są właśnie, najogólniej wy- p 
mienione, wartości, jakie przyniósł kon- 1i 
kura „Nasze ognisko dobrze pracuje”. p

(dch) i *

przykład dobrej roboty

RAWDZIWĄ dumą mieszkań- 
ców Słubic są szkoły. W przecią- 

B® gu ostatnich pięciu lat rozwój 
B oświaty i szkolnictwa w tym 

mieście nabrał ogromnego roz
machu.

Jeszcze kilka lat temu miasto nie miało 
żadnej średniej szkoły, obecnie jest ich 
kilka. Dzięki temu Słubice stały się po
ważnym ośrodkiem szkolnictwa zawodo
wego w północno-zachodniej części woje
wództwa.

Wśród szkół średnich na szczególne wy
różnienie zasługuje Technikum Rolnicze 
1 Rolniczo-Łąkarskie. Placówka istnieje 
zaledwie dwa lata, ale potrafiła już wy
robić sobie w społeczeństwie odpowiednią 
pozycję i stać się przykładem dla innych 
szkół.

Władze powiatowe, a w szczególności 
KP PZPR żywo interesują się życiem tej 
szkoły i w miarę możliwości pomagają jej 
w pokonywaniu trudności.

W powiecie słubickim nie ma wielkiego 
przemysłu. Dużą rolę w strukturze ekono
micznej powiatu odgrywa rolnictwo. Pod
niesienie na wyższy poziom produkcji rol
nej jest tu węzłowym zagadnieniem w pla
nowaniu gospodarczym. Aby jednak pod
nieść produkcję rolną, trzeba mieć odpo
wiednich fachowców, którzy potrafią 
obsługiwać skomplikowane maszyny rolni
cze, znają się na uprawie roślin, hodowli 
zwierząt etc. Takich właśnie specjalistów 
kształci 4-letnie Technikum Rolnicze (od 
nowego roku szkolnego 3-letnie) i 5-letnie 
Technikum Rolniczo-Łąkarskie,

Słubickie Technikum Rolnicze jest jedy
ną szkołą tego typu w województwie. 
Przyjmuje się tu młodzież po ukończenia 
SPR. Technikum Rolniczo-Łąkarskie na
leży do niewielu szkół tego typu w kraju. 
Oba technika kształcą specjalistów dla po
trzeb Ziemi Lubuskiej.
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Organizatorem i dyrektorem obu szkół 
jest tow. Tadeusz Ramotowski. Szkoła za
częła pracę w 1962 roku w bardzo trud
nych warunkach lokalowych, które do 
dziś nie uległy zmianie. Mieści się przy 
ulicy 1 Maja, w byłym hotelu robo
tniczym. Budynek ten jest nieodpowiedni 
ze względu na ciasnotę pomieszczeń. Szko
ła ma obecnie sześć oddziałów, o 
łącznej liczbie 250 uczniów. Internat mieś
ci się na drugim końcu miasta przy Alei 
Niepodległości. Mieszka w nim około 130 
uczniów. W czerwcu zaczęto adaptację 
jeszcze jednego budynku mieszkalnego, 
ponieważ stary internat jest bardzo zagę
szczony, a w tym roku przybędzie jeszcze 
około 65 nowych uczniów. Roboty przy 
remoncie idą ślamazarnie i kto wie, czy 
na czas zostaną zakończone.

Doświadczalne gospodarstwo szkolne po
łożone jest ok. 3 km za miastem. Zajęcia 
wf i przysposobienia sportowego odbywa
ją się na stadionie oddalonym od szkoły 
również około 3 km.

Takie rozrzucenie obiektów szkolnych po 
różnych krańcach miasta poważnie utru
dnia pracę nauczycielom i młodzieży. No
wą szkołę i internat zacztiie się budować 
(prawdopodobnie) dopiero w drugiej poło
wie 1965 r. Mimo trudnych warunków, 
szkoła może się poszczycić poważnymi 
osiągnięciami w pracy oświatowo-wycho
wawczej. Dyrektor technikum potrafi 
wdrożyć do systematycznej pracy nie tyl
ko grono nauczycielskie, lecz także każde
go ucznia. Jest prawdziwym przyjacielem 
nauczycieli i młodzieży. Problemy roz
strzyga się tu na bieżąco, w sposób natu
ralny, praktyczny, tak jak wymaga tego 
życie. To podoba się młodzieży, uczy bo
wiem szczerości, współżycia w zespole, za
radności i zaufania do innych, kształtuje 
właściwe przyzwyczajenia i nawyki. Każ
dy nauczyciel stara się poznać swoich ucz
niów. Jest nie tylko nauczycielem-wycho- 
wawcą, lecz także przyjacielem, starszym 
kolegą, rozsądnym doradcą w najbardziej 
nawet osobistych sprawach.

Do Technikum Rolniczego przychodzi 
młodzież dorosła (po SPR). Jest to mło

dzież z różnych środowisk, mająca niekie
dy złe przyzwyczajenia i nawyki. W pier
wszych miesiącach są z nią dość poważ
ne trudności. Systematyczne oddziaływa
nie grona nauczycielskiego, dobór odpo
wiednich metod nauczania i wychowania, 
oparty na znajomości psychiki młodzieży, 
szybko dają dobre wyniki.

Młodzież Technikum Rolniczego I Rolnl- 
czo-Łąkarskiego potrafi znaleźć czas na 
prace społecznie użyteczne, życie artysty
czne i rozrywki.

Dla uczczenia XX-Iecia Polski Ludowej 
i IV Zjazdu partii uczniowie podjęli wiele 
cennych zobowiązań. Ogólna ich wartość 
wynosi około 170 tys. złotych. Zostały one 
już wykonane w 95 proc. Wśród zobowią
zań były i takie, które nie dadzą się prze
liczyć na pieniądze. Zorganizowano np. 
wystawę obrazującą kształtowanie się 
władzy Polski Ludowej, wieczór poezji 
współczesnej, spotkanie z literatem gorzo
wskim — Zdzisławem Morawskim, zorga
nizowano dwie wycieczki krajoznawcze, 
wykonano kilka fotogazetek obrazujących 
dorobek minionego dwudziestolecia. Mło
dzież żywo interesuje się życiem powiatu, 
z uwagą śledzi działalność władz miejsco
wych.

Szkoła ma również duże osiągnięcia w 
zakresie laicyzacji. Problemy światopoglą
dowe poruszane są przy każdej okazji 1 
cieszą się dużym zainteresowaniem wśród 
młodzieży. Wielu uczniów samodzielnie 
sięga po literaturę marksistowską.

Technikum zdobyło sobie w mieście 
trwałą pozycję 1 coraz większą rolę odgry
wa w życiu społecznym powiatu. Jest to 
zasługa grona nauczycielskiego, a także 
samej młodzieży.

JERZY OLEKSINSKI
Słubice

OESZniSKA
WYSTAWA 
TWÓKZOŚa 

NAUCZYCIELI

W uroczystościach’ z okazji XX-Iecia 
PRL aktywny udział biorą również nau
czyciele. Jednym z przykładów ich dzia
łalności jest wystawa zorganizowana przez 
Zarząd Powiatowy ZNP w Cieszynie, Pre
zentowała ona twórczość amatorską nau
czycieli, a przez to pośrednio również 
wkład pracowników oświaty w rozwój 
kulturalny powiatu cieszyńskiego w ostat
nim dwudziestoleciu.

W sali Zarządu Powiatowego ZNP zgro
madzono prace naukowe i literackie, ma
larskie i fotograficzne. Są one świadec
twem tego, że nauczyciel rozwija swoje 
zdolności i zamiłowania, prowadzi bada
nia regionalne (monografie wsi, prace 
krytyczno-literackie z zakresu piśmien
nictwa regionalnego), zajmuje się pisar
stwem pedagogicznym (podręczniki, arty
kuły z zakresu metodyki różnych przed
miotów), jest autorem recenzji literackich 
i szkiców naukowych, tworzy ciekawe 
dzieła malarskie, rzeźbiarskie, ma też w 
swym dorobku godne uwagi fotogramy.

Ciekawa z pewnością ekspozycja nie by
ła niestety pełnym przeglądem osiągnięć 
nauczycieli cieszyńskich. Należy przypusz
czać, że organizatorzy wystawy pomyśl? 
o corocznym eksnonowaniu prac nauczy
cieli i wciągną do tej akcji wszystkich 
tych, których prace powinno poznać sP°" 
łeczeństwo.

(r)

5 września br. młodzież Szkoły Podsto’ 
wowej nr 214 na Bielanach w Warszainie 
przy ul. Staffa otrzymała nową 

eiąclatkę.
Fot. Cr. Gór’*1



W
RZESIEŃ 1944 roku. Warszawa 
ogarnięta ogniem powstania. 
Niemcy fortyfikują przedpola 
Pragi, pragnąc zatrzymać napie, 
rające wojska radzieckie i pol

skie.
Aby odseparować Pragę od walczącej 

Warszawy, w połowie sierpnia okupanci 
rozpoczęli ewakuację ludności cywilnej.

Stopniowo Praga wyludniała się. Lud
ność w przewidywaniu ewakuacji usuwa
ła się samorzutnie na peryferie, a ponie
waż napór wojsk radzieckich był gwał
towny, Niemcom nie starczyło czasu, by 
ewakuować całą Pragę. W nocy, z 14 na 
15 września 1944 roku Praga została za
jęta przez wojska radzieckie 1 polskie. 
Liczyła wtedy niecałe sto tysięcy miesz
kańców. Witając z radością wkraczające 
na Pragę zwycięskie wojska, wszyscy 
wierzyli, że jutro, pojutrze wolna będzie 
również 1 Warszawa.

Niestety, na uwolnienie Warszawy cze
kaliśmy jeszcze cztery miesiące.

Praga była wolna. Na tym terenie mo
gła rozpocząć pracę Miejska Rada Naro
dowa powołana przez PPR już 18 lutego 
1944 roku w konspiracji. Za ratusz miał 
służyć gmach Dyrekcji Kolejowej przy 
ul. Targowej 74. Na gmachu tym od 14 
września powiewała biało-czerwona fla
ga widoczna z Warszawy. Poważną prze
szkodą w pracy było systematyczne 
ostrzeliwanie Pragi przez Niemców zaj
mujących lewobrzeżną Warszawę.

19 września odnalazł mnie w piwnicy 
domu przy ul. Brukowej żołnierz, który 
doręczył ml pismo treści następującej:

Miejska Rada Narodowa m. st. War
szawy prosi Pana uprzejmie na posie
dzenie w sprawie organizacji szkolnictwa 
powszechnego, które odbędzie się w sie
dzibie Rady Narodowej, Targowa 74, 
wejście od ul. Wileńskiej, dnia 20. IX. 
1944 r„ godz. 9 min. 30. Rada prosi ze 
względu na pilność sprawy o niezawodne 
przybycie.

w/s przewodniczący MRN 
m. st. Warszawy 
(—1 inż. Czerny

Pismo oznaczone jest numerem 53/44, 
jest więc jednym z pierwszych wyda
nych przez MRN w Warszawie.

20 września o oznaczonej godzinie, cEo- 
wając się przed ostrzałem za mury do
mów, dotarłem do gmachu przy ul. Tar
gowej 74. W niewielkim pokoju zgroma
dziło się około 15 kierowników szkół pow
szechnych. M. in. był również Stanisław 
Paliński, dawny inspektor szkolny Pragi, 
W zastępstwie nieobecnego prezydenta 
miasta, płk. Mariana Spychalskiego, po
witał nas wiceprezydent inż. Czerny, któ
ry wyjaśnił, że należy przystąpić do or
ganizowania szkół powszechnych na Pra

przed dwudziestu laty (f)

POD OSTRZAŁEM ARTYLERII NIEMIECKIEJ
dze, uczyć na razie w zabezpieczonych 
miejscach, gromadząc w jednym miejscu 
nieliczne grupy dzieci.

Nad oświadczeniem inż. Czernego nie 
dyskutowano, gdyż Niemcy rozpoczęli 
ostrzeliwanie Pragi, a cały gmach dy
rekcji drżał w posadach.

Na inspektorów wybrano Stanisława 
Palińskiego i mnie, byłego kierownika 
Szkoły Powszechnej nr 51 w Warszawie. 
Ze względu na bezpieczeństwo, na siedzi
bę MRN -wyznaczono gmach szkolny przy 
ul. Otwockiej 3, bardziej niż gmach przy 
ul. Targowej 74 zabezpieczony od bomb.

Już następnego dnia St. Paliński i K. 
Staszewski zostali przyjęci przez prezy
denta miasta, płk. M. Spychalskiego. 
Urzędował w podziemiach szkoły przy ul. 
Otwockiej 3. Podczas rozmowy dowie
dzieliśmy się, że musimy się zająć nie 
tylko szkolnictwem powszechnym, lecz i 
średnim, zawodowym, przedszkolami itd.

Do czasu uwolnienia Warszawy i dalsze
go rozwoju wypadków inspektorat szkol
ny miał pełnić obowiązki dawnego Wy
działu Oświaty. Upoważniono nas do or
ganizowania szkół, wydawania instrukcji, 
angażowania nauczycieli, organizowania 
biura.

Inspektorat otrzymał do dyspozycji w 
gmachu szkolnym przy ul. Otwockiej 3 
jedną klasę i przylegający do niej mały 
pokój. Inne pomieszczenia gmachu szkol
nego zajęte zostały przez pozostałe agen

dy MRN. Od jednego z nauczycieli wy
pożyczyliśmy maszynę do pisania, z ar
chiwum Szkoły Powszechnej nr 51 otrzy
maliśmy roczniki Dzienników Urzędo
wych Min. WRiOP, zgromadziliśmy zapa
sy różnego papieru, w których przeważały 
wyrwane karty z częściowo zużytych ze
szytów szkolnych. Inspektorzy zostali za
opatrzeni w polsko-rosyjskie dokumenty, 
umożliwiające im swobodne poruszanie 
się w strefie frontowej. Otrzymaliśmy też 
pierwszy fundusz na wypłacanie zasiłków 
nauczycielom oraz pracownikom nauko
wym i działaczom kulturalnym.

Rozpoczęliśmy rejestrację. Kierowni
kom szkół w indywidualnych rozmowach 
zlecaliśmy organizowanie szkoły w nie
licznych kompletach, które mieścić się 
powinny w dobrze zabezpieczonych miesz
kaniach prywatnych. Podobne instrukcje 
otrzymali wybrani kandydaci na dyrekto
rów szkół średnich i zawodowych.

Organfeaeji dwezesnego Inspektoratu 
m. st. Warszawy przedstawiała się w na
stępujący sposób: Stanisław Paliński — 
Insn. szk., Kazimierz Staszewski — zast. 
insp. szk., Stanisław Swidwiński — kie
rownik Sekcji Szkolnictwa Średniego, 
Szczepan Bońkowski — kierownik Sekcji 
Szkolnictwa Zawodowego, Apolinary Ko- 
reywo (potem Stanisław Masłowski) •— 
kierownik Sekcji Oświaty Pozaszkolnej, 
Michał Szydłowski kierownik Sekcji

Personalnej, Orłowski — kierownik Sekcji 
Finansowej.

Zgłaszali się nauczyciele szkół różnych 
typów. Otrzymywali przydział pracy w 
pobliskiej szkole, a po zameldowaniu o 
podjętej pracy — zapomogę w wys. 500 
zł oraz dwa bochenki chleba, w które 
armia radziecka zaopatrzyła pracowni
ków MRN. Zapomogi otrzymywali też 
działacze kultury i nauki. Pierwsze wy
płaty dokonywane były w formie zali
czek. Pobory oparte były na zasadach 
przedwojennych, plus dodatek wojenny 
ustalony przez nowe władze.

Już w pierwszych tygodniach pracy In
spektorat zarejestrował na Pradze około 
250 nauczycieli szkół powszechnych, 150 
nauczycieli szkół średnich ogólnokształ
cących, 60 nauczycieli szkół zawodowych, 
12 profesorów szkół wyższych oraz 20 
wychowawczyń przedszkoli. Zarejestrowa
ne osoby przystępowały do pracy. Co ty

dzień kierownicy szkól składali w Inspek
toracie raporty na piśmie o stanie zatrud
nienia nauczycieli w szkole oraz podawali 
dane o liczbie uczniów. Raporty te były 
podstawą cotygodniowego zestawienia 
osób upoważnionych do odbioru Chleba, 
który stanowił wówczas najważniejszą 
część uposażenia.

Inspektorat nie otrzymywał z zewnątrz 
żadnych instrukcji poza tą, że należy 
uczyć według dawnych programów w 
przystosowaniu do nowych aktualnych 

warunków. Kontakt z PKWN w Lublinie 
był utrudniony. Jeden raz tylko przy
była z Lublina na krótką inspekcję do 
Inspektoratu Źanna Kormanowa.

Kuratorium Warszawskie mieściło się 
w Mińsku Mazowieckim. Obowiązki kura
tora pełnili: Lech Scheiblet, kierownik 
szkoły w Otwocku, a potem Karol Kur
piowski — kierownik szkoły w Mińsku 
Mazowieckim.

Dla zapoznania przedstawicieli MRN z 
działaczami społecznymi, znajdującymi się 
wówczas na Pradze, prezydent miasta 2 
grudnia 1944 roku zorganizował skromną 
wojenną herbatkę, która odbyła się w sali 
gimnastycznej szkoły przy ul. Otwoc
kiej 3.

Na sali zebrało się około 100 osób. 
Uczestniczka tego spotkania, nauczyciel
ka Aniela Tatarzynowa — wspomina:

„Przyjemnym wydarzeniem w tych 
trudnych chwilach było spotkanie prezy

denta M. Spychalskiego s inteligencją 
praską. Prezydent Spychalski jako gospo
darz był ujmujący, bezpośredni, przema
wiał prosto, serdecznie, wytworzył taką 
atmosferę, że my, goście, czuliśmy się 
bardzo dobrze”.

Centrum życia politycznego, społeczne
go i kulturalnego stanowił gmach szkół 
powszechnych przy ulicy Otwockiej. Tu 
urzędowały wszystkie agendy MRN, tu 
odbywały się akademie, wiece, powita
nia przedstawicieli władz, uroczystości.

Specjalny motorek zaopatrywał salę w 
prąd elektryczny. Gdy Niemcy nie ostrze
liwali Pragi, rojno i gwarno było w tym 
gmachu. W czasie bombardowania gmach 
pustoszał, interesanci i urzędnicy chronili 
się w podziemiach. Rolę, jaką odgrywał 
ten gmach szkolny na przełomie 1944-45 
roku, utrwaliła pamiątkowa tablica wmu
rowana w ścianę szkoły w 15 rocznicę 
uwolnienia Pragi.

Pociski z Warszawy raziły Pragę i w 
dzień, i w nocy, powodując ciężkie stra
ty wśród ludności.

W tych ciężkich warunkach frontowego 
życia rozwijały się jednak praskie 
przedszkola, szkoły powszechne, śred
nie, zawodowe oraz różne placówki nau
kowe, biblioteczne, pracy pozaszkolnej, te
atr, a także wychodził dziennik „Życie 
Warszawy”.

i
, w KAZIMIERZ STASZEWSKI
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jubilatka z południa
GRANICA DWÓCH EPOK

Kiedy Bułgar zapyta, co nam podoba się 
w jego kraju, nie odpowiadajmy, że pięk
ny krajobraz, plaże, morze... Machnie wó
wczas z niechęcią ręką i odejdzie. Zależy 
mu na tym, abyśmy zwrócili uwagę na 
pracę i dorobek jego narodu. Z tego jest 
dumny, o tym chce rozmawiać.

7 września 1944 roku wojska radzieckie 
przekroczyły granicę rumuńsko-bułgarską, 
a 9 września oddziały partyzanckie i część 
wojska, które przeszło na stronę party
zantów, zajęły ważniejsze ośrodki w sto
licy. Władzę przejął pierwszy rządu Fron
tu Ojczyźnianego. To nie była zwykła 
zmiana. Władza przeszła z rąk wielkiej 
burżuazji kolaborującej z okupantem w 
ręce klasy robotniczej.

9 września 1944 roku jest dla Bułgarii 
granicą dwóch epok. Wszystko cokolwiek 
tam się działo i dzieje, dzieli i określa ta 
data — „to było przedtem, a to potem”. 
Zwycięstwo narodu w tym dniu otworzy
ło przed Bułgarią drogę do socjalizmu.

Nie do pozazdroszczenia było dziedzic
two, jakie władza ludowa przejęła w spad
ku od monarcho-faszystów. Bułgaria była 
krajem zacofanym. Jej gospodarkę naro
dową charakteryzowały nierozwinięty 

przemysł I rozdrobnione rolnictwo, domi
nujące w strukturze ekonomicznej kraju.

MILIARDY KILOWATOGODZIN
Gwałtowny rozwój przemysłu, jaki na

stąpił w minionym 20-leciu Bułgarii, ze
lektryfikowanie części transportu, jak 
również wzrost zużycia energii elektrycz
nej dla potrzeb ludności oraz na potrzeby 
produkcji rolnej pociągnęły za sobą ko
nieczność zbudowania potężnego systemu 
elektroenergetycznego.

Pod koniec 1963 roku Bułgaria wypro
dukowała 7.300 milionów kilowatogodzin 
energii elektrycznej, to jest 23 razy wię
cej niż w 1939 roku. W 1962 roku 76,4 proc, 
miejscowości było już zelektryfikowanych. 
Mieszkało w nich ponad 92 proc. ludności 
kraju. W tym okresie zelektryfikowane 
wsie stanowiły 75,9 proc, ogólnej ich licz
by. W dniu jubileuszu uruchomionych zo
stanie 7 dalszych elektrowni, które w du
żej mierze zaspokoją wciąż rosnące zapo
trzebowanie na energię elektryczną.

CZARNA I KOLOROWA METALURGIA
Ta gałąź przemysłu niegdyś nie znana w 

Bułgarii przekształciła się w ważną dzie

DWUDZIESTOLECIE LUDOWEJ REPUBLIKI BUŁGARII
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Tysiące Polaków rokrocznie wyjeż
dżają w miesiącach letnich do Bułga
rii. Przemierzają ten kraj od Dunaju po 
trackie równiny, od granic Jugosławii 
po Morze Czarne. Z czymże wracają 
do kraju! Niewątpliwie syci słońca ze 
wspaniałych plaż czarnomorskich, tak 
potrzebnego kapitału na długą polską 
zimą; skrzepnięci w sile I zdrowiu pod 
dobroczynnym tchnieniem powietrza 
Starej Płaniny, Rodopów czy Riły. Co 
jednak trwałego wynoszą z pięknej 
ziemi bułgarskiej) Odpowiedź na to 
pytanie najczęściej jest enigmatyczna. 
Mówimy, że Bułgaria to kraj o starej 
kulturze, zamieszkały przez przyjaznych 
nam łudzi, kraj pięk nych hoteli nad
morskich, różanego oijku I... pomido
rów. Reszta rozpływa się w zachwy
cie, ach Bułgaria...

dzinę gospodarki narodowej. Odkryte po
kłady rud żelaznych w pobliżu Sofii stwo
rzyły warunki do budowy największego 
kombinatu metalurgicznego na Bałkanach. 
Po zbudowaniu kombinatu hutniczego 
„Lenin”, w 1963 roku dostarczył również 
pierwszej surówki kombinat metalurgicz
ny „Kremikowcy”. Z chwilą oddania do 
eksploatacji dalszych oddziałów będzie on 
produkował rocznie milion ton stali i mi
lion ton wyrobów walcowanych.

Metalurgia kolorowa w Bułgarii jest 
owocem nie tylko pracy samych Bułga
rów, lecz i pomocy państw socjalistycz
nych. Między innymi przy pomocy ZSRR 
rozbudowano kopalnie rud metali w Ro
dopach, zbudowano zakłady ołowiano-cyn- 
kowe w Kardżiali oraz kombinat im. Ge- 
orgi Dymitrowa w Pridop.

TRAKTORY U
Bułgaria wytwarza już nie tylko maszy

ny rolnicze, które znajdują dobry zbyt na 
obcych rynkach, lecz stworzyła również 
szereg innych działów przemysłu maszy
nowego jak: budowa okrętów, produkcja 
maszyn do obróbki metali, produkcja kom
pletnych urządzeń dla przemysłu spożyw
czego, maszyn przędzalniczych.

Produkcja maszyn transportowo-dźwi- 
gowych, akumulatorów, urządzeń pomia
rowych i urządzeń dla energetyki w 
coraz większym stopniu przekształca się 
w specjalistyczne podgałęzie przemysłu 
maszynowego w ramach wspólnoty socja
listycznej. Produkcja ich ma coraz więk
szy udział w eksporcie kraju nie tylko na 
rynki socjalistyczne, lecz również świa
towe.

I
NIE TYLKO RÓŻANY OLEJEK

W przeszłości bułgarska chemia ogra
niczała się zaledwie do kilku dziesiątek 
rzemieślniczych wytwórni różanego olej
ku. Obecnie przemysł chemiczny reprezen
towany jest głównie przez wielkie zakła
dy nawozów azotowych W Dymitiowgra- 
dzie, fabrykę sody „Karol Marks”, zakła
dy celulozy, rafinerię nafty, fabrykę ka
lafonii, fabrykę drożdży paszowych i sze
reg innych przedsiębiorstw. Tylko w ciągu 
ostatnich 6 lat wartość produkcji prze
mysłu chemicznego wzrosła z 76 min do 
260 min lewów.

Eksploatacja przemysłowa nowo odkry
tych złóż gazu ziemnego oraz pól nafto
wych, które w najbliższym czasie dzięki 
pomocy techniczno-finansowej ZSRR poz
wolą na budowę nowej fabryki nawozów 

TADEUSZ SOCHACKIhistorii Bułgarii, lecz pod względem bo-

Parlament w Sofii.
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azotowych 1 rafinerii nafty, stworzy wa
runki do jeszcze szybszego rozwoju syn
tetycznych produktów.

OD SOCHY DO KOMBAJNÓW
Miejsce sochy w prymitywnym niegdyś 

rolnictwie Bułgarii zajęła mechanizacja. 
Chłop bułgarski nie znał prawie wcale na
wozów sztucznych, a dzisiaj na 1 ha wy
pada ponad 200 kg.

W 1939 roku było 1 100 000 prywatnych 
gospodarstw. Ziemię rozdrobniono do te
go stopnia, że działki sięgały średnio 
0,35 ha. Obecnie istnieje prawie 
1000 spółdzielni produkcyjnych ze śred
nim rozmiarem ziemi uprawnej około 4000 
ha i 85 państwowych gospodarstw rol
nych.

W 1939 roku wykorzystywało się zaled
wie 3,4 tysiąca traktorów i to przeważ
nie jako siłę rozruchową przy młóceniu. 
Obecnie gospodarka rolna Bułgarii dyspo
nuje 56 000 traktorów. 12 000 kombajnów, 
12 000 ciężarówek i tysiącami Innych ma
szyn rolniczych i narzędzi.

W ostatnich 20 latach w szybkim tem
pie rozwinęło się budownictwo hydrome- 
lioracyjne. Przewiduje się, że do 1980 ro
ku obszary nawodnione w kraju obejmą 
80 proc, potrzebującej nawodnienia ziemi.

Socjalistyczna przebudowa gospodarki 
rolnej umożliwiła znaczne zwiększenie 
plonów. Szczególnie wzrosła produkcja ar
tykułów rolnych, które dostarczają surow
ca dla przemysłu.

W stosunku do okresu przedwojennego 
wzrosła produkcja: pomidorów — 14 ra
zy, buraka cukrowego — 10 razy, tytoniu 
— 2,1 raza, słonecznika — 2 razy, baweł
ny — 2,1 raza. Wzrosła również produkcja 
hodowlana.

Mimo tak poważnego rozwoju rolnictwa 
i wzrostu produkcji rolnej, Bułgaria od
czuwa ostatnio braki w zaopatrzeniu w 
mięso, mleko, fasolę, ryż i ser. Są to jed
nak kłopoty przejściowe, które towarzy
szą zwykle poważnemu wysiłkowi inwe
stycyjnemu.
DWADZIEŚCIA LAT RÓWNE STULECIU

20 lat — to krótki okres w wieloletniej 

gactwa wydarzeń, które wypełniły te la-* 
ta, pod względem przeobrażeń socjalno- 
ekonomicznych, dokonanych przez władzę 
ludową, te dwadzieścia lat równe jest 
stuleciu.

W ciągu 30 lat, z których 3 poświęcone 
były odbudowie zrujnowanej gospodarki, 
globalna produkcja przemysłowa zwięk
szyła się ponad 17 razy. Produkcja roślin
na w porównaniu z 1939 rokiem wzrosła 
o 88,3 proc., a budowlana o 51,2 proc.

Poziom dochodu narodowego w 1963 ro
ku był trzy 1 pół raza wyższy niż w 1939 
roku. Wpłynęło to na podniesienie płac 
realnych ludności, które w okresie 1952— 
1962 wzrosły dwukrotnie. Produkcja prze
mysłowa Bułgarii przez cały ten czas 
wzrastała przeciętnie o 15 proc, i obecnie 
tylko w ciągu 18 dni równa jest całorocz
nej produkcji przedwojennej. Stosunek 
między produkcją przemysłową 1 rolniczą 
z 1:3 w roku 1939 zmienił się obecnie na 
3:1 na korzyść przemysłu. Bułgaria z kra
ju rolniczego, jakim była za kapitalizmu, 
coraz bardziej przekształca się w państwo 
przemysłowe o zmechanizowanym i wy
soce wydajnym rolnictwie.

W latach władzy ludowej zbudowano 
około 38 proc, budynków mieszkalnych, to 
znaczy, że co trzeci dom jest nowy. W po
lepszających się warunkach bytowych na
stąpił pełny rozkwit oświaty, nauki i kul
tury. Stały się one dostępne dla najszer
szych warstw ludności.

Polskę z Bułgarią łączą dziś ożywione 
stosunki gospodarcze i handlowe. Wielo
letnia umowa handlową, zawarta na lata 
1961—1965, przewiduje stały wzrost obro
tów. W latach 1964—1965 o 32 proc. Buł
garia sprzedaje Polsce m. in. maszyny i 
urządzenia, wózki akumulatorowe, wago
ny samowyładowawcze i produkty prze
mysłu spożywczego. Polska eksportuje do 
przyjaciół z południa m. in. obrabiarki, 
maszyny budowlane i drogowe, maszyny I 
aparaturę' elektryczną, maszyny włókien
nicze i wciąż rosnącą liczbę... turystów.

Bułgaria jest krajem o bardzo starej 
kulturze. Pierwsza szkoła powstała tu
taj już w IX wieku. Jej założycielem był 
Kliiment Ochrydski, uczeń twórców piś
miennictwa słowiańskiego — Cyryla i 
Metodego.

W ciągu długiego okresu niewoli tu
reckiej (od XIV do końca XIX wieku) 
szkoły bułgarskie uczyły patriotyzmu i 
umiłowania wolności. Właśnie dlatego 
narodowy poeta — Chryste -Botew nazy
wa je „bułgarską świątynią”.

Prawdziwie demokratyczne szkolnictwo 
powstaje tu jednak dopiero w 1944 roku, 
roku powstania Ludowej Republiki Buł
garii.

Konstytucja, którą ogłosił przed 20 la
ty nowy rząd Frontu Ojczyźnianego, 
stwierdza m. in.: szkolnictwo w Bułgarii 
jest świeckie, demokratyczne i postępowe. 
W 1944 roku szkoła podstawowa stała się 
tutaj bezpłatna I obowiązkowa.

Całkowita i podstawowa przebudowa

SZKÓŁ ¥ DŁA POTRZEB ŻYCIA I POSTĘPU
szkół została dokonana w 1959 roku na 
podstawie ustawy noszącej nazwę: „Dla 
ściślejszej więzi szkoły z życiem i dla 
dalszego rozwoju szkolnictwa narodowe
go Ludowej Republiki Bułgarii”. Celem 
tej ustawy było całkowite dostosowanie 
szkoły do potrzeb życia.

Zgodnie z ustawą, podstawowym typem 
szkoły jest średnia ogólnokształcąca szko
ła politechniczna. W jej zakres wchodzą: 
4-letnie szkoły początkowe, 8-letnie, po
przedzone kursem początkowym — szko
ły podstawowe oraz całkowite szkoły śre
dnie.

Ogólna liczba wszystkich tych szkół 
wynosi obecnie 7138. Znaczy to, że w po
równaniu z rokiem szkolnym 1943/44 
zwiększyła się ona o 1226.

W ostatnich kilku latach została rów
nież poważnie rozbudowana sieć* całko
witych szkół średnich i samodzielnych 

gimnazjów. W 1944 roku liczba ich wy
nosiła 150, dziś wzrosła ona do 257. Licz
ba uczniów w szkołach średnich zwięk
szyła się w tym czasie o ponad 95 ty
sięcy, a nauczycieli — o 6500. Do śred
nich szkół ogólnokształcących i zawodo
wych uczęszcza ponad 80 proc, absolwen
tów szkół podstawowych. A więc już w 
najbliższej przyszłości Bułgaria będzie 
mogła zrealizować postulat „wszyscy o- 
bywatele kraju zdobywają wykształcenie 
średnie”.

We wszystkich stopniach średnich ogól
nokształcących szkół politechnicznych re
alizuje się jednolite plany szkoleniowe i 
jednolite programy. Programy te oparte 
są na zasadach naukowych. Na szczegól
ne podkreślenie zasługuje fakt, że średnie 
szkoły ogólnokształcące dają również 
przygotowanie zawodowe. Stąd też szcze
gólną uwagę zwraca się tu na takie 

przedmioty, jak matematyka, fizyka, che
mia, botanika i zoologia.

Obecnie w prasie pedagogicznej w Buł
garii dyskutuje się nad problemem refor
my szkolnictwa średniego. Ministerstwo 
Oświaty wystąpiło z projektem utworze
niach trzech typów szkół średnich: huma
nistycznego, fizyko-matematycznego i bio
logiczno-chemicznego. Zakłada się jednak 
także, że na tych wszystkich kierunkach 
uczniowie otrzymają dobre przygotowanie 
i do zawodu, i do podjęcia studiów na 
wyższych uczelniach.

Oprócz średnich szkół ogólnokształcą
cych istnieją w Bułgarii trzy- lub czte
roletnie średnie szkoły zawodowe. Mło
dzież uczy się w nich aż 30 różnych za
wodów. Poza kwalifikacjami zawodowymi 
zdobywa ona tutaj również sporo wiado
mości z zakresu przedmiotów ogólno
kształcących.

W 1944 roku było w Bułgarii 65 śred
nich szkół zawodowych (20 tysięcy ucz
niów), obecnie liczba ta wynosi 407 (133 
tysiące uczniów).

W kraju tym istnieje również 311 za
wodowych szkół technicznych. Szkoły te 
zorganizowane są zazwyczaj przy wiel
kich fabrykach, zakładach i gospodarst
wach rolnych. Absolwenci szkół technicz
nych mogą kontynuować swe wykształ
cenie w średnich szkołach zawodowych 
i politechnicznych.

Obok dziennych szkół zawodowych, 
istnieją w Bułgarii także szkoły wieczoro
we 1 eksternistyczne. Ponadto dla mło
dzieży, która nie mogła otrzymać niezbę
dnego ogólnego lub zawodowego wykształ
cenia, otwarte są — przy zakładach prze
mysłowych, kopalniach i spółdzielniach 
produkcyjnych —• specjalne szkoły wie
czorowe.

W ciągu 20 lat władzy ludowej szcze
gólnie burzliwy rozwój przeżyło w Buł
garia szkolnictwo wyższe. Dawniej było 
tutaj tylko 8 wyższych uczelni (na któ
rych studiowało 14 tysięcy studentów), 
obecnie istnieje w kraju aż 25 szkół wyż

szych. Spośród 79 tysięcy studentów 30 
proc, otrzymuje stypendia państwowe.

Najstarszą uczelnią Bułgarii jest Uni
wersytet Sofijski im. Klimenta Ochryd- 
skiego. Warto tu jeszcze wymienić takie 
uczelnie, jak Instytuty Gospodarki Rol
nej i Medycyny, Konserwatorium Pań
stwowe, Wyższy Instytut Sztuk Pięknych, 
Wyższy Instytut Kultury Fizycznej oraz 
Wyższe Instytuty Techniczne.

Nauczyciele szkół średnich kształcą się 
w Bułgarii na uniwersytetach lub w in
nych wyższych uczelniach, zaś nauczy
ciele szkół podstawowych uczą się zawo
du w specjalnych instytutach.

W Bułgarii istnieją także instytuty udo
skonalania nauczycieli, prowadzące tzw. 
kursy odświeżające. Kursy te zapoznają 
nauczycieli z najnowszymi zdobyczami 
nauk pedagogicznych.

prof. DELCZO AFANASOW
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Zdawać by się mogło, że uczestnictwo w 
Uroczystościach otwarcia nowego roku 
szkolnego nie może dostarczyć dzienni
karzowi szczególnie interesujących spo
strzeżeń. Młodzież, jak co roku, wypuco
wana na wysoki połysk, jak co roku 
kwiaty, oficjalne przemówienia, życze
nia... Wykroi się z tego co najwyżej mniej 
lub bardziej Wzruszająca laurka zakoń
czona optymistycznym akcentem. Nie ina
czej zresztą myślałam jadąc do szkół po
wiatu kozienickiego, w towarzystwie wi
ceprezesa ZG ZNP — Władysława Ozgi, 
rodaka tej ziemi i posła na Sejm. Ale 
czy to powiat wyjątkowy, czy ostatnie 
lata były dla szkoły szczególnie pomyślne, 
dość, że wytworzyła się wokół niej wy
jątkowo korzystna atmosfera. W powie
cie kozienickim •wyraźnie się tę atmosferę 
wyczuwa. I to chyba zasługuje na uwagę.

Pierwszy września, dzień rozpoczęcia 
nowego, 21 w Polsce Ludowej roku szkol
nego, był uroczystością nie tylko dla 
dzieci, nauczycieli, rodziców i władz 
oświatowych, lecz równie ważnym wy
darzeniem dla całego kozienickiego spo
łeczeństwa. Znać, że hasło: „Wszyscy jes
teśmy wychowawcami” znalazło tu żywy 
oddźwięk. Na uroczystości rozpoczęcia 
nowego roku szkolnego w Technikum 
Chemicznym w Pionkach zastajemy prze
wodniczącego Prezydium PRN — Tadeu
sza Rolaka, sekretarza Komitetu Powiato
wego ZSL — Gustawa Porębiaka, prze
wodniczącego Komitetu Opiekuńczego, 
naczelnego dyrektora Zakładów Chemicz
nych „Pronit” — mgra inż. St. Michalika. 
Do innych szkół udali się również przed
stawiciele. Już sama ich obecność w tym 
dniu świadczy o pozytywnym stosunku do 
szkoły, o osobistym zaangażowaniu w jej 
wewnętrzne sprawy. Moje spostrzeżenia 
potwierdził zresztą później dyrektor 
Technikum, którego o to pytałam. Jego 
zdaniem, wyjątkowo życzliwy stosunek 
gospodarzy terenu i zakładu opiekuńczego 
nie tylko pomaga szkole w rozwiązywaniu 
kłopotów materialnych, lecz także w nie
małym stopniu wpływa na osiąganie 
lepszych wyników pracy.

Wszystkie szkoły odczuwają to zainte
resowanie i opiekę władz. Fakt, że I se
kretarz i wszyscy odpowiedzialni pracow
nicy KP PZPR wzięli udział w uroczys
tościach otwarcia nowego roku szkolnego 
w różnych szkołach na terenie powiatu 
.wyraźnie o tym świadczy.

W przemówienich było dużo serdecz
nych życzeń skierowanych do młodzieży 
i nauczycieli. Ale nie tylko. Fakt, że roz
poczynamy 21 rok pracy w Polsce Ludo
wej stworzył okazję do- dokonania po
bieżnego przynajmniej przeglądu ogrom
nego dorobku naszej oświaty. Młodzież 
urodzona i wychowana po wojnie nie do
strzega tak wyraźnie, jak starsze poko
lenie, przemian, jakie dokonały się w 
minionym 20-leciu. Nie przemawiają do 
niej liczby zawarte w suchych referatach.- 
Przemawiają za to żywe, bliskie jej 
przykłady. Takim właśnie przykładem 
zaczerpniętym z rodzinnej wsi Brzoza, le
żącej w powiecie kozienickim. posłużył się 
w swoim przemówieniu wiceprezes Wła

dysław Ozga. Przed wojną jemu jednemu 
z całej wioski udało się zdobyć średnie 
wykształcenie i rozpocząć studia wyż
sze. W ostatnim dwudziestoleciu ta 
sama Brzóza dała krajowi przeszło 
100 inżynierów, nauczycieli, oficerów. To 
jest przykład, który na pewno przemówił 
do wyobraźni, zmusił do refleksji.

Pierwszy wrzesień — to również 25 
rocznica tragicznego wybuchu wojny za
początkowującego niezwykle ciężki etap 
zakonspirowanej walki z okupantem. Był 
on szczególnie trudny i krwawy dla ko- 
zienickiej ziemi. To właśnie tu, w pusz
czy kozienickiej, działały oddziały Gwar
dii Ludowej i Armii Ludowej. Tu u wy
lotu leśnych dróg stawiali Niemcy tabli
ce ostrzegawcze „Achtung, Banditen!” To 
tu, w sierpniu 1944 roku, pod wsią Stu
dzianki. I Brygada Pancerna im. Bohate
rów Westerplatte stoczyła krwawą bitwę 
z pancerno-spadochronową dywizją Her
mana Georinga, kładąc trupem 1500 fa
szystów i niszcząc 40 czołgów. Pełno jest 
też na kozienickiej ziemi miejsc uświę
conych krwią pomordowanych Polaków, 
o których pamięta miejscowe społeczeń
stwo, a przede wszystkim młodzież szkol
na. Na zakończenie uroczystości w Pion

w kozienickim powiecie
kach' uczniowie złożyli wieńce na miej
scach straceń oraz zaciągnęli warty ho
norowe.

Następnie w towarzystwie sekretarza 
Komitetu Powiatowego ZSL — Gustawa 
Poręblaka, udaliśmy się do szkoły Pod
stawowej w pobliskiej wsi Jedlna Koś
cielna. Uroczystość rozpoczęcia roku 
szkolnego, w której uczestniczył m. in. 
I sekretarz Komitetu Gromadzkiego PZPR, 
miała się ku końcowi. Zamiast „oficjał- 
ki” mieliśmy więc okazję porozmawiać 
z nauczycielami o ich pracy i związanych 
z nią kłopotach. Kierownik szkoły, kol.

Projekt mauzoleom poległych w boju 
pod Studziankami

Edward Fanek, pełni równocześnie 
funkcję sekretarza Gromadzkiego Komite
tu ZSL, jest kierownikiem SPR i orga
nizatorem życia kulturalnego wsi. Poma
ga mu w tej pracy całe, 16 osób liczące, 
grono pedagogiczne.

Co przede wszystkim godne jest w tej 
szkole podkreślenia, to wysokie kwalifi
kacje nauczycieli. Wszyscy jak jeden mąż 
legitymują się dodatkowymi kwalifika
cjami zdobytymi na studiach zaocznych 
w SN i WSP w trakcie pracy zawodowej, 
a więc drogą niemałych wyrzeczeń i sa
mozaparcia. O efektach pracy zespołu 
świadczy niski procent drugorocznych 
(5 proc.) oraz wyniki egzaminów do szkół 
średnich. W bieżącym roku próbowało 
szczęścia 57 absolwentów — powiodło się 
wszystkim bez wyjątku. To chyba naj
lepsze dla szkoły świadectwo.

Musimy kończyć rozmowę, o godz. 13 
rozpoczyna się w Kozienicach uroczysta 
sesja Powiatowego Komitetu Frontu 
Jedności Narodu, Powiatowej Rady Na
rodowej i Zarządu Powiatowego Związku 
Bojowników o Wolność i Demokrację, po
święcona 25 rocznicy napadu wojsk hitle- 

rownkch na Polskę. Siedzibą Prezydium 
PRN jest odbudowany po wojnie XVIII- 
wieczny pałac — letnia rezydencja Sta
nisława Augusta; Kozienice to stare hi
storyczne ’ miasto, miejsce urodzenia 
Zygmunta Starego. Przez kozienicką pusz
czę Wł. Jagiełło wiódł zbrojne hufce na 
bitwę pod Grunwaldem. Dziś miasto liczy 
7 tysięcy mieszkańców, posiada fabrykę 
kalafonii, w budowie jest fabryka mebli. 
Obok dobrze wyposażonego Ośrodka 
Sportów Wodnych nad Zalewem Wiśla
nym, Kozienice mają stadninę koni ho
dowlanych na eksport oraz słynne zagłę
bie truskawkowe.

Powiat z roku na rok rozwija się gos
podarczo, dźwiga ze zniszczeń, które były 
tu bardzo dotkliwe. W odbudowie dróg, 
mostów, szkół, biorą czynny udział żoł
nierze Warszawskiego Okręgu Wojskowe
go. To właśnie z funduszów WOW wznie
siono piękną szkołę Tysiąclecia w Stu
dziankach, która otrzymała imię I Brygady 
Pancernej I Armii WP. Żołnierze tej bry
gady swym męstwem przyczynili się do 
utrzymania słynnego przyczółka warecko- 
magnuszewskiego i ułatwili zwycięską 
ofensywę wojsk radzieckich w styczniu

1945 r. W bieżącym roku szkolę rozbudo
wano, powiększając ją o salę gimnastycz
ną. Są tu i natryski. Dzięki pomocy woj
ska zbudowano również 7 km drogi bitej 
łączącej Studzianki z szosą warszawską 
oraz 7 km szosy łączącej Studzianki i 
Głowaczowem. Płk. inż. N. Szwedziński 
i inż. Wł. Skolimowski jako dar dla Stu
dzianek wykonali projekt pomnika-mau- 
zoleum. Na miejscu bitwy ustawiono na 
warcie nad prochami poległych żołnierzy 
czołg 217, zwycięzcę 13 czołgów hitlerow
skich. Po zakończeniu uroczystej sesji, na 
której przedstawicielom Wojska Polskiego 
wręczono dyplomy i upominki — zebrani 
udali się na miejsce straceń i walk, by 
złożyć na nich wieńce. Na płycie pomni
ka w Studziankach leżą świeże kwiaty. 
To młodzież szkolna, a przede wszystkim 
uczniowie szkoły podstawowej tej wsi nie 
zapominają o bohaterach, którzy przelali 
krew po to, by młode pokolenie mogło w 
spokoju budować swoją przyszłość.

W powiecie kozienickim zaobserwowa- 

łam więc jeszcze jedno korzystne dla 
szkoły zjawisko. Jest nim ścisła, rzadko 
spotykana więź szkoły z wojskiem, które 
przekazuje młodzieży tralycje walk o wol-

Szkała Tysiąclecia im, 1 Brygady Pancernej Bohaterów Westerplatte,
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W 'drodze powrotnej wstępujemy jesz
cze do kilku szkół w tym powiecie. Wszę
dzie ta sama atmosfera, te same wspom
nienia, ten sam nastrój patriotyzmu, ta 
sama sympatia dla wojska. Zrodziła się

ność, o prawa ludu, tradycje ofiarności i 
męczeństwa, W tym roku powiat kozienicki 
wzbogacił się o 5 nowych szkół, w tym 
jedną szkołę Tysiąclecia w Zajezierzu, j 
której nadano imię kaprala Michała Oku- ’ 
rżały — radiotelegrafisty II pułku piecho- j 
ty, odznaczonego Krzyżem Walecz- | 
nych. Kapral Michał Okurzały pod- 1 
czas walk na zagrożonym odcinku ■ 
przyczółka pod Dęblinem do ostatniej ś 
chwili utrzymywał łączność telegraficzną 
z dowództwem i kierował ogniem baterii. ' 
Ostatnie jego słowa: „Wszyscy żoł- ; 
nierze oddziału , wybici, kierujcie 
ogień na mnie” są dowodem bez
przykładnego męstwa. Fakt, że szko
ła wybiera sobie takiego patro
na, jest wyrazem obopólnej przy
jaźni wojska i szkoły, świadczy że ta 
ostatnia kładzie duży nacisk na wyrabia
nia u młodzieży uczuć patriotycznych, że 
dostrzega zasługi każdego żołnierza, nie 
tylko generałów i marszałków. Pierwsza 
to chyba szkoła, która nosi imię kaprala.

ona te szczególnie clężklcH walk, jakie 
się tu toczyły, i poczucia bezpieczeństwa, 
jakie niósł z sobą polski żołnierz.

(DB)
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__ AJGORSZE są zawsze pierwsze 
dni września, kiedy rano przez 

wS drzwi szkoły wlewa się tłum 
dzieci, powiększony o grono opie
kunek. Jeżeli na godzinę ósmą — 

co przy istniejących w szkołach warun
kach lokalowych jest niesłychaną rzadko
ścią — przychodzą również klasy pierw
sze, tłum matek jest niemal tak liczny, jak 
tłum dzieci.

W swojej dziesięcioletniej praktyce za
wodowej, zaledwie jeden raz byłam na
uczycielką pierwszej klasy. Jednoroczna 
praca z klasą z całą pewnością nie daje 
wielkiego doświadczenia, jednakże umo
żliwia ostrość widzenia, nie przesłoniętą 
wieloletnią rutyną.

pozwólmy dzieciom poznać świat

Rzesza matek okupujących w pierw
szych dniach korytarz szkoły i drzwi kla
sy była dla mnie — jak chyba zresztą dla 
wszystkich nauczycieli pozostających w tej 
sytuacji — bardzo denerwująca. Nauczy
ciel czuje się nieco śmiesznie, trochę w 
roli nowo zgodzonej niani, co do której nie 
wiadomo jeszcze czy sobie da radę z dziec
kiem, a więc na wszelki wypadek trzeba 
stać w pogotowiu, żeby w razie czego in
terweniować.

Po tygodniu zabroniłam matkom wcho
dzić poza próg szkolny, w szatni dzieci 
musiały się rozbierać same, a po miesiącu 
zabroniłam matkom nosić dzieciom torni
stry. Muszę przyznać, że nie obyło się bez 
momentów humorystycznych, kiedy pięt
naście minut przed ósmą stawałam na 
schodach prowadzących do szkoły i obser
wowałam ulicę. Na mój widok mamy ła
dowały dzieciom na plecy tornistry, któ
re do tego miejsca niosły same.

Uzasadnienie tych zakazów było bardzo 
proste. Dziecko przybywające do szkoły 
wchodzi w nowy dla niego świat Świat, 
który będzie jego i moim światem, trzeba 
więc żeby poznało go samo. Trzeba, żeby 
dziecko wchodzące do szkoły już w pierw
szych dniach zdało sobie sprawę z tego, że 
tutaj ono samo jest za siebie odpowiedzial
ne, żeby w tym świecie nie przyzwyczaja
ło się zrzucać odpowiedzialności na ma
mę. Mama przed drzwiami klasy popra
wia kołnierzyk, a więc dziecko nie wsty
dzi się kiedy higienistka zwróci uwagę, że 
kołnierzyk jest brudny. To pozostaje w 
resorcie mamy. Mama nie zapakowała tor
nistra, mama nie uczesała. Za te drobne 
początkowo niedociągnięcia odpowiedzial
ność spada na kogoś innego.

Kierowniczka naszej szkoły — człowiek 
z dużym doświadczeniem pedagogicznym, 
na jednej z wywiadówek powiedziała: 
„drogie mamy, czas już wypuścić dzieci 
spod skrzydeł”. Naszym nauczycielskim 
grzechem jest zbyt często przejmowanie 
na siebie roli matki. Przyzwyczailiśmy się 
uznawać to za swoją zaletę i jakże często 
napawa nas dumą określenie: „Pani to jest 
dla tych dzieci jak matka”. Czy jednak 
matkowanie jest naszym zadaniem? Wy- 
daje mi się, że nie. pisałam dotąd o mat
kach dzieci z klas pierwszych, nie dlate
go żeby pokazać maleńki fragmencik swo
jej pracy, lecz po to, żeby zwrócić uwa
gę na zagadnienie głębsze i szersze, na za
gadnienie pracy wychowawczej w szkole.

Jest sprawą, mniemam, bezsporną, że 
dorośli skłonni są odsądzać młodzież od 
czci i wiary, pomawiać ją o brak szacun
ku dla starszych, rozwydrzenie i całą lita
nię innych grzechów.
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Jest rzeczą bezsporną, że młodzież ma 
cały legion obrońców, którzy niezbicie i 
na ogół słusznie wykażą, iż dzisiejsza mło
dzież ma wiele zalet. Nie będę powtarzała 
znanych sporów, ale pragnęłabym się za
stanowić nad rolą nas, nauczycieli, jaką 
odgrywamy w tym procesie formowania 
się zalet i wad naszej młodzieży, jaką od
grywamy w kształtowaniu się ich posta
wy życiowej.

W jednym z artykułów pisałam, że wła
ściwie wychowanie obywatelskie zaczyna 
się w szkole podstawowej. Dla jasności 
obrazu — muszę po raz drugi uzasadnić 
dlaczego jestem tego zdania. Szkoła pod
stawowa, to najdłuższy okres kształcenia 
— osiem lat. To okres, przez który prze

chodzą wszyscy, to wreszcie okres naj
większej plastyczności^ psychiki. Właśnie 
w szkole podstawowej nabiera się umie
jętności życia w społeczeństwie. Wynie
sione stąd zasady rozwija się w nadanym 
tutaj kierunku.

Czegóż to brak naszej młodzieży, że nie 
u wszystkich zasługuje na miano praw
dziwie wartościowego pokolenia? Oto py
tanie, na które można odpowiedzieć bar
dzo szeroko. Ja chcę dać tylko częściową 
odpowiedź. Jednym z bardzo istotnych 
momentów jest brak poczucia odpowie
dzialności za siebiez i za swoje życie. Ta 
sprawa łączy się z naszymi zawodowymi 
obowiązkaipi. Jestem zdania, że my na
uczyciele możemy w dużym stopniu wpły
nąć na to, żeby młodzi ludzie czuli się za 
§iebie odpowiedzialni.

Chcemy, żeby nasza szkoła związana 
była jak najściślej z życiem środowiska, 
z życiem całego społeczeństwa, żeby wy
chodzący z niej człowiek był do życia 
przygotowany. Staramy się to osiągnąć w 
różny sposób. Jedni przez otwieranie drzwi 
szkoły i klas rodzicom dzieci, inni przez 
możliwie częste kontakty z zakładami pra
cy, przez prace społeczno-użyteczne, ale 
mimo dużych wysiłków często widzimy 
w dziecięcych oczach znudzenie.

Dzieci odbywają wycieczkę do ogrodu 
botanicznego. Zamiast oglądać pokazywa
ne przez nauczycielkę rośliny, poszturchu
ją się i biją, 'ale — o dziwo — same mogą 
godzinami sterczeć i podziwiać te same 
trawy, w których przecież nawet my tak 
znoWu wiele ciekawego dostrzec nie umie
my. Dlaczego tak się dzieje? Bo każdy mu
si poznać świat sam. Bo tak, jak w pozna
waniu szkoły i jej życia przeszkadzała 
mama, tak w poznawaniu dalszego świata 
czasem przeszkadza „pani”.

Nieomal słyszę, jak czytający te słowa 
protestują wielkim głosem. A jednak pro
szę chwilę pomyśleć. Nie chodzi mi prze
cież o to, żeby dzieci z Wólki Małej po
jechały same na wycieczkę do Krakowa, 
ani o to, żeby dzieci z Warszawy bez opie- 
kie wybrały się do Karpacza. Nie. Jeśli 
jednak jadą pod opieką nauczyciela, niech
że on nie kursuje bez ustanku od przedzia
łu do przedziału w pociągu, niech co dzie
sięć minut na ulicy nie każę kolejno od
liczać, niech nie sprawdza czy mają szelki 
dobrze zawiązane. Niech pozwoli dzieciom 
patrzeć na świat ich własnymi oczyma.

Wszystko to należy wprowadzać powo
li, stopniowo. Np. już w pierwszej klasie 
zamiast prowadzić całą klasę parami do 
szewca z sąsiedniej ulicy, żeby im ten war
sztat pokazać, co na ogół się nie udaje, 
bo cisną się jak śledzie w beczce, można 
przecież wysłać tam kilkuosobową grupę 
samych dzieci. Na „raty” pracownię zwie
dzi cała klasa, a dzieci będą się starały 
zachowywać dobrze, bo będą w małej gru
pie, a więc będą „widoczne”, będą z „ofi

cjalną misją”, co im doda godności. No i 
będą same za siebie odpowiedzialne.

Od szewca do krawca, od sklepu do mu
zeum, gdzie też nauczyciel może tak jak 

,,i.dzieci wystąpić w roli zwiedzającego, aż 
, dp. Alej... jerozolimskich, Dziecko lubi być 
traktowane jak dorosły i na ogół ocenia to, 
że tak jest traktowane. Wiem, iż to trud
no, ale zapewniam że dzieci, które w cza
sie wycieczek czy prac dla środowiska 
nie były obarczone (wyrazu „obarczone” 
użyłam z całą świadomością) matczyną 
nieomal opieką nauczycielki — wyniosły 
więcej wiadomości i milsze wspomnienia 
z tych wycieczek. Pozwólmy dzieciom po
znawać świat samodzielnie, pozwólmy im, 
w rozsądnych granicach, samym kierować

swoimi krokami. Zastrzegam się jednak, 
że jestem największym wrogiem wyciecz
ki, w czasie której nauczycielka lata po 
sklepach, robi zakupy, a dzieci wałęsają 
się samopas po plantach, na przestrzeni 
od fontanny do czwartej ławki, bo dalej 
„pani” nie pozwoliła.

Pozwolenie dziecku na samodzielne og
lądanie świata wymaga dodatkowej pracy, 
przemyślenia, opanowania i bezustannej 
wewnętrznej moblilizacji. Wszystko to za
czyna się w I klasie. Dzieci, idąc do szko
ły nie zważają na porządek „w parach”, 
nie dbają o zawiązanie szalików, bez
trosko spóźniają się do szkoły — bo o to 
się tylko pani kłopocze. Te wszyst
kie pozorne głupstwa doprowa
dzają do sytuacji, w której niezdaniem 
matury powinna martwić się komisja, nie 
wykonaną pracą szef, a nie wykonanym 
planem — państwo.

Na zokończenie żartobliwy komentarz. 
Ania przez nieuwagę rozbiła talerzyk. Nikt 
nie krzyczał, tylko kilka razy musiała 
jeść na rozbitej połówce. Potem kupiono 
nowy talerzyk za oszczędności Ani. Od te
go czasu upłynęło pięć lat. Ania często po
maga w kuchni — nie rozbiła już jednak 
niczego. Dziecko musi czuć się za siebie 
odpowiedzialne. Życie, podobnie jak nau
czycielka pierwszej klasy, nie lubi kiedy 
opiekunki stoją za drzwiami.

MARIA BERNY
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Harcerskie „lato” w roku 20-lecia PRL 
było szczególnie udane. Po pierwsze dla
tego, że uczestniczyło w nim aż ponad 
milion dzieci, po drugie zaś — ze wzglę
du na ciekawy i atrakcyjny program. 
Obejmował, on bowiem nie tylko zawody, 
sportowe, wycieczki i zdobywanie Mło
dzieżowej Odznaki Sprawności Obronnej, 
lecz także najróżniejsze quizy, impre
zy o charakterze kulturalnym oraz spot
kania z przedstawicielami partii, rad na
rodowych i wojska.

Jednak przede wszystkim harcerze — 
i to zarówno ci „obozowi”, jak i uczest
niczący w nieobozowym lecie — odpoczy
wali. Do nowego roku pracy przystąpią 
więc z dużym zasobem sił. A rok ten (roz- 
pocznie się on — wbrew tradycji — już 
12 i 13 września) będzie wymagał od 
wszystkich członków związku dużo hartu 
i energii. Stawia on bowiem przed ZHP 
ambitne i odpowiedzialne zadania. Zada
nia, które wytyczył w kwietniu bieżącego 
roku III Krajowy Zjazd tej organizacji.

Pamiętamy, że za generalne zadanie 
uznał on wzrost ilościowy związku do 
dwu milionów, a więc poważne rozszerze
nie zasięgu ideowego i wychowawczego 
ZHP.
Dlatego też głównym celem organizacji 

w nowym roku będzie przygotowanie wa
runków do realizacji tego zadania. Har
cerstwo będzie zatem dążyło do podnie
sienia poziomu pracy wszystkich drużyn, 
bo przecież tylko dobrze i ciekawie pra
cująca drużyna, tylko drużyna licząca się 
z potrzebami i marzeniami młodzieży, mo
że przyciągnąć do organizacji nowych 
kandydatów.

ZHP zamierza więc, w najbliższym roku 
szerzej podejmować „życiowe” sprawy 
dzieci i młodzieży, jak np. zagadnienie 
wyboru odpowiedniego zawodu, pomocy 
uczniom klas pierwszych w przystosowa
niu się do nowego środowiska itp. Orga
nizacja planuje również — w większym 
niż dotychczas stopniu — umożliwiać roz
wój indywidualnych zainteresowań. Mię- 
czy innymi będzie to robiła przez two
rzenie różnego rodzaju kursów i klubów 
praż kontakt z wybitnymi naukowcami, 
politykami oraz -przedstawicielami naszej 
kultury i sztuki.

Młodzieżowym kręgom pracy (skupia
jącym najmłodszych instruktorów) zwią
zek chce nie tylko zapewnić warunki umo
żliwiające podnoszenie kwalifikacji in
struktorskich, lecz także pomagać im w 

osobistym rozwoju intelektualnym oraz 
urzeczywistnianiu planów życiowych.

Realizacja hasła „Rozwój każdego — 
wspólną naszą sprawą” stanie więc w cen
trum uwagi całej organizacji harcerskiej. 
Chodzi tu o rozwój intelektualny, o roz
wój zainteresowań technicznych (związek 
będzie rozwijał i rozbudowywał technicz
ne drużyny specjalnościowe oraz „mikro- 
kursy” w normalnych drużynach, które

NOWY ROK PRACY HARCERSKIEJ
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umożliwią harcerzom zdobywanie najróż
niejszych sprawności) oraz ó rozwój fi
zyczny i sprawności obronnych.

Głównym terenem działalności harcer
stwa jest szkoła. Zgodnie ż wytycznymi 
III Zjazdu ZHP zamierza w tym ro
ku lepiej współdziałać ze szkołą w wal
ce o wiedzę i postawę uczniów. Program 
harcerstwa w szkole i dla szkoły określa 
najogólniej hasło „Polsce trzeba mądrych 
ludzi”. Oznacza ono przede wszystkim po
moc w zdobywaniu wiedzy oraz tworze
niu ze szkoły _  jak to określili harcerze
— „najprzyjemniejszego warsztatu pracy 
pod słońcem”.

Te piękne założenia pragną oni realizo
wać poprzez organizowanie kursów na 
temat techniki szybkiego i skutecznego 
uczenia się, „poradni koleżeńskich” udzie
lających pomocy z .poszczególnych przed
miotów, wesołych uniwersytetów ortogra
fii (dla młodszych), quizów, wystaw i in
nych imprez wzbogacających wiedzę mło
dzieży o Polsce i świecie.

W nowym roku harcerskiej pracy am
bicją każdej drużyny będzie także —po
dobnie jak w latach ubiegłych — aktyw
ne uczestniczenie w pracach społecznych 
na rzecz szkoły. Harcerze będą więc ro
bić nieskomplikowane pomoce naukowe, 
porządkować sprzęt szkolny oraz boiska 
sportowe.

Szczególną troską zostaną otoczone w 
roku bieżącym drużyny średnich i zasad
niczych szkół zawodowych oraz szkół 
przysposobienia rolniczego. Przy szkołach 
tych warto zatrzymać się dłużej. Są to bo
wiem tzw. nowe tereny dla działalności 
harcerskiej. Co prawda pierwsze druży
ny harcerskie powstały tu już przed, kil
koma laty. Jest ich jednak jeszcze ciągle 
tak niewiele (tylko 7 proc, młodzieży tych 

szkół należy do harcerstwa), że można 
właściwie mówić, iż stanowią one nowe 
tereny dla ZHP.

A przecież — zgodnie z porozumieniem 
zawartym niedawno przez organizacje 
młodzieżowe: ZMS, ZHP i ZMW — ZHP 
będzie jedyną organizacją ideowo-wycho- 
wawczą w dwu pierwszych klasach tych 
szkół. Dlatego też problem zwiększenia 
wpływu ideowo-wychowawczego ZHP na 
młodzież SPR i ZSZ zajął szczególne 
miejsce na III Zjeździe harcerstwa. Nowy 
program, który uchwalono, uznał za jed
no z podstawowych zadań organizacji 
zwerbowanie do niej poważnej liczby 
uczniów szkół przysposobienia rolniczego 
oraz zasadniczych szkół zawodowych i 
międzyzakładowych. Przed związkiem sta
nęło więc poważne zadanie opracowania 
nowego programu dla drużyn, które pow
staną i które już działają w tych szkołach; 
bowiem — ze względu na specyfikę tego 
szkolnictwa — harcerstwo nie może tu 
realizować obecnego programu, nastawio
nego głównie na podstawowe i średnie 
szkoły ogólnokształcące. Podjęto zatem 
energiczne prace nad przygotowaniem pro
gramu związku w ZSZ i SPR. W ostat
nich kilku miesiącach toczyła się na ten 
temat ożywiona dyskusja w całej organi
zacji.

Obecnie — jakkolwiek perspektywiczny 
program ZHP w SPR i zasadniczych szko
łach zawodowych nie jest jeszcze dokład
nie sprecyzowany i dyskusja trwa nadal 
— wiadomo, że harcerstwo musi się stać 
w tych szkołach rzecznikiem podstawo
wych spraw i potrzeb młodzieży zdoby
wającej zawód drogą udziału w pracy 
produkcyjnej. Harcerstwo będzie więc po
magać tej młodzieży w poznaniu i zrozu
mieniu życia i problemów środowiska, 
kraju i świata, uświadamiać jej wielkie 
zadania w zakresie rozwoju rolnictwa, 
budzić jej ambicje i poczucie wartości 
własnej, rozwijać osobiste zainteresowa
nia oraz podnosić poziom kultury osobis
tej.

Trzeba tu dodać, że podczas wakacji 
przeszkolono już sporą liczbę instrukto
rów, którzy będą opiekować się drużyna
mi w SPR i ZSZ. Władze harcerskie na
wiązały także ściślejszy kontakt z resor
tami odpowiadającymi za poszczególne 
typy szkolnictwa zawodowego (m. in. z 
Ministerstwem Górnictwa i Energetyki).

Problemem, któremu związek zamierza 
również poświęcić sporo miejsca 1 czasu, 
jest ożywienie pracy drużyn wielkomiej
skich, pracujących obecnie stosunkowo 
najsłabiej.

Drużyny harcerskie działają jednak nie 
tylko na terenie szkoły, lecz także W 
określonym środowisku. Hasło „Jutro i na
szych dziełem jest rąk” mówi właśnie o 
działalności harcerstwa w środowisku, o 
wkładzie drużyn w rozwój gospodarczy > 
kulturalny poszczególnych rejonów kraju-

Na zakończenie trzeba jeszcze dodać, 
że w roku bieżącym poszczególne hufce, 
szczepy i drużyny poświęcą sporo uwagi 
25 rocznicy wybuchu drugiej wojny świa
towej oraz 5-leciu uchwalenia Deklaracji 
Praw Dziecka w ONZ.

Należy więc tylko życzyć wszystkirn 
drużynom wytrwałości i uporu, bo prze* 
cięż tylko wtedy będą one mogły zreah' 
zować tak ambitne i odpowiedzialne za- 
dania.

H. W-



„tjkoAczyłem w czerwcu 1962 r. ftu- 
dium nauczycielskie. Od 15 sierpnia 1962 
foku zatrudniony zostałem na podstawie 
urno-Wy o prac? tui czas nieokreślony. Po- 
dołmie zatrudnieni zostali moi koledzy. 
Słyszałem, że po dwóch latach pracy 
otrzymamy nominację na stałych nauczy
cieli. Czy obowiązani będziemy do skła
dania przedtem jakiegoś egzaminu?"

„Na konferencji rejonowej przedstawi
ciel wydziału oświaty wyjaśniał, że 
wszyscy absolwenci zakładów kształcenia 
nauczycieli zatrudnieni po dniu 12. IV. 
1962 r. obowiązani są do złożenia po 2-let
niej praktyce egzaminu kwalifikacyjnego. 
Złożenie tego egzaminu jest warunkiem 
uzyskania mianowania na nauczyciela. 
Kiedy i gdzie będzie można ten egzamin 
złożyć? Jak będzie przebiegał? Jakie wy
magania będą przy egzaminie stosowane? 
Proszę uprzejmie o informację, gdyż 
chciałbym do egzaminu przygotować się 
tynk najlepiej".

"Widie podobnych pytań napływało do 
redakcji w ostatnim okresie. Dziś już 
jesteśmy w stanie udzielić na nie dokład
nej odpowiedzi.

JAKIE SĄ PRZEPISY PRAWNE?

W ustawie o prawach 1 obowiązkach 
nauczycieli wydanej w 1956 r. powiedzia
ne jest:

art. 4 — nauczycielem może być osoba 
posiadająca przepisane kwalifikacje;

wcześniej na 3 miesiące przed upływem 
2 lat praktyki, nie później niż na 6 mie
sięcy przed upływem 4 lat praktyki.

Zawiadomienie o egzaminie otrzymuje 
nauczyciel najpóźniej na miesiąc przed 
jego terminem.

Egzamin kwalifikacyjny odbywa się w 
szkole, w której zatrudniony jest nau
czyciel.

Zespół egzaminacyjny wizytuje przewi
dziane w planie zajęć nauczyciela 2 lekcje 
z przedmiotów (przedmiotu), do których 
posiada on kwalifikacje naukowo-pedago
giczne, przegląda prace uczniowskie, kon
spekty lekcji lub inne materiały dotyczące 
przygotowania się nauczyciela do lekcji, 
zapoznaje się z posiadana przez szkołę 
dokumentacją odnoszącą się do pracy 
nauczyciela, jego udziału w życiu społecz
nym szkoły i środowiska oraz podejmuje 
inne czynności wizytacyjne dla wyrobie
nia sobie poglądu o jakości i skutecz
ności pracy nauczyciela.

Poza tym komisja egzaminacyjna prze
prowadza z nauczycielem kolokwium, w 
czasie którego powinien on dokonać ana
lizy wizytowanych lekcji, ustosunkować 
się do wyników własnej pracy, omówić 
wskazany przez zespół temat z przestu
diowanej lektury, wykazać się znajomoś
cią organizacji pracy szkoły, ogólnych za
sad ustroju szkolnictwa oraz praw i obo
wiązków nauczycieli.

Egzamin przeprowadza etę w jednym 
dniu.

kwa! Hi kac je

tert. 9 p, 1 — stosunek służbowy ■ nau
czycielem posiadającym przepisane kwa
lifikacje, który ma być zatrudniony w 
pełnym wymiarze zajęć, zawiązuje się 
przez mianowanie z chwilą doręczenia 
pisma nominacyjnego;

p. 3 — stosunek służbowy z nauczy
cielem nie posiadającym przepisanych 
kwalifikacji nawiązuje się przez zawarcie 
umowy o pracę.

Również w ustawie o rozwoju systemu 
oświaty i wychowania z 15.VII. 1961 r. 
mówi się w art. 34, że, „Nauczycielami 1 
wychowawcami mogą być osoby mające 
odpowiednie kwalifikacje naukowe, za
wodowe, pedagogiczne, moralne, ideowe, 
fizyczne, określone przez ministra oświa
ty w drodze rozporządzenia”.

Nauczyciel, który zdał egzamin g wyni
kiem pomyślnym, otrzymuje odpowiednie 
zaświadczenie.

Nauczyciel, który nie zdał egzaminu, 
może go powtórzyć najwcześniej po upły
wie jednego roku — i najpóźniej na 3 
miesiące przed upływem piątego roku 
pracy.

Przepisy, zarządzenia o egzaminach 
kwalifikacyjnych. których zasadniczą 
treść przedstawiamy, dotyczą nauczycieli 
i wychowawców wszystkich szkół i pla
cówek oświatowo-wychowawczych, a wiec: 
nauczycieli szkół podstawowych, liceów 
ogólnokształcących, liceów pedagogicz
nych, szkół zawodowych, specjalnych, 
przedszkoli, domów dziecka itd.. z wyjąt
kiem nauczycieli studiów nauczycielskich 
i równorzędnych zakładów kształcenia 
nauczycieli.

X Zajęcia odbywają się w obszernej sali 
0 ozdobionej ludową ceramiką i reproduk- 
£ cjami Van Gogha. Uczestnicy kursu ma- 

lują z przejęciem kolorowe kompozycje.
0 Robią to przy nadawanej 
b Musorgskiego...
2 Zajęcia prowadzą dwie 
$ zyk i plastyk. Słuchacze 
0 skupieni i tak bez reszty 
Y bieraniem barw i kształtów do melodii, 
0 że nawet nie zauważają mojego wejścia. 
0 Napięcie mija dopiero wtedy, gdy kar- 
X tony zostały już zamalowane — gdy 
O wszyscy słuchacze przekazali kreską i ko- 
0 lorem nastrój utworu Musorgskiego.
2 Celem tych pomysłowych zajęć, na któ

re właśnie trafiłam, było pokazanie nau
czycielom, w jaki sposób można łączyć 
wychowanie plastyczne z muzycznym, w 
jaki sposób tworzyć z dwu dziedzin sztu
ki integralną całość.

Na lipcowym kursie wychowania este
tycznego, zorganizowanym w Gdańsku 
przez Komisję Wychowania Estetycznego, 
(o której powstaniu informowaliśmy kil
ka miesięcy temu), równie ciekawych i 
pomysłowych zajęć było znacznie więcej.

Na szczególne podkreślenie zasługuje 
fakt, że zajęcia te tylko bardzo rzadko 
miały werbalny charakter. Najczęściej 
były one ilustrowane reprodukcjami, fo
tografiami, filmami, utworami muzyczny
mi, ba, nawet całą wystawą (!), którą 
organizatorzy przywieźli do Gdańska aż 
z Warszawy.

Pomyśleli oni również 1 o podręcznej 
biblioteczce, w której można znaleźć spo
ro najważniejszych publikacji poświęco
nych problemom estetyki i różnym dzie
dzinom sztuki (np. „Podróż do krainy nie- 

. prawdopodobieństwa” Kazimierza Wyki) 
£ itp. publikacji, których nauczyciel uczą- 

cy na wsi, czy w małym miasteczku bę- 
0 dzie szukał daremnie w miejscowej bi- 
0 bliotece.

z płyt muzyce

osoby — mu- 
są tak bardzo 
pochłonięci do-

Bo większość słuchaczy gdańskiego kuń- 
śu wychowania estetycznego stanowili 
właśnie nauczyciele ze wsi i małych mia
steczek. Kamionka Wielka, Stare Juchy, 
Bychowa, Głogówek — oto tylko kilka 
przykładowych miejscowości, z których 
rekrutowali się uczestnicy kursu.

— Na taką okazję, na bezpośredni kon
takt z wybitnymi estetykami i przedsta
wicielami różnych dziedzin sztuki oraz 
dobrą reprodukcję i muzykę czekaliśmy

Bym przez Komisję Wychowania Este
tycznego panuje wyjątkowa atmosfera. 
Atmosfera, jaką potrafią wytworzyć tyl
ko ludzie miłujący sztukę i oddani jej 
całym sercem.

Byłam już na wielu nauczycielskich 
kursach. Nigdzie nie spotkałam jednak 
takiego entuzjazmu i całkowitego pochło
nięcia problemami i zagadnieniami, któ
rych dotyczył program. Dyskusje odbywa
ły się tu nie tylko na zajęciach semina-
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MUSORGSKIW KOLORACH

już bardzo długo — mówi kolega Dionizy 
Łuczyński z Buska Zdroju, nauczyciel wy
chowania plastycznego w liceum pedago
gicznym.

Po chwili dodaje:
— Jechałem na ten kurs z dużą przy

jemnością, nie przypuszczałem jednak, że 
da on nam aż tak wiele. Doprawdy, trud
no powiedzieć, co mi się bardziej podoba: 
czy wykłady, czy organizacja, czy też 
atmosfera, jaka tu panuje.

Bo rzeczywiście na kursie zorganlzowz-

ryjnych. Na seminariach były one właś
ciwie tylko inicjowane. Przeciągały się 
bowiem potem do późnych godzin noc
nych.

Przysłuchiwałam się m. in. dyskusji po
święconej problemom związanym z wy
chowaniem filmowym. Rozprawiano nie 
tylko o percepcji sztuki filmowej przez 
młodzież, lecz także na temat odbioru 
sztuki przez dorosłego, a nie wykształco
nego widza wiejskiego i małomiasteczko
wego. A więc kurs nie ograniczał się tyl
ko do wychowania estetycznego w szkole,

lecz obejmował to zagadnienia pojęte 
znacznie szerzej.

Wszyscy uczestnicy gdańskiego kursu 
to wielcy zapaleńcy. Jedni nie widzą świa
ta poza malarstwem, inni — muzyką, 
jeszcze inni — teatrem. Dlatego teź z nie
słychaną uwagą przysłuchiwali się wy
kładom. Tym bardziej, że o filmie, muzy
ce, a głównie współczesnych problemach 
wychowania estetyęzhego mówili nasi 
najwybitniejsi znawcy z prof. Bogdanem 
Suchodolskim na czele.

Kierownikiem naukowym kursu była 
don dr Irena Wojnar, wybitna znawczyni 
najnowszych teorii wychowania estetycz
nego, autorka bardzo interesującej publi
kacji (która ukazała się przed kilkoma 
miesiącami) pt „Estetyka i wychowanie", 

Kurs gdański nie był nastawiony na 
dokładny instruktaż z zakresu wychowa
nia muzycznego czy plastycznego, ale na 
syntezę, ogólną problematykę wychowa
nia estetycznego. Dlatego też program 
zwracał szczególną uwagę na integrację 
poszczególnych dziedzin; r.p. muzyki i 
plastyki; literatury, plastyki i,filmu itp.

Fakt, że kurs uwzględniał ogólne prob
lemy wychowania estetycznego, interesu
jące zarówno ■ uczących muzyki, plastyki, 
jak i literatury, źe skupił głównie nau
czycieli pracujących na wsiach i w ma
łych miasteczkach, stanowi o Jego szcze
gólnej wartości.

Trzeba również podkreślić, że koncep
cja kursu wyszła naprzeciw nowym pro
gramom wychowania estetycznego w zre
formowanej szkole.

Na zakończenie warto Jeszcze dodać, że 
Komisja Wychowania Estetycznego będzie 
utrzymywała kontakt z uczestnikami kur
su przez cały rok. Chce ona bowiem słu
żyć nauczycielowi radą i pomocą również 
w codziennej jego pracy w szkole.

HENRYKA WITALEWSKA

sesrshkekb

wiele zależy
od nas samych

Zgodnie z postanowieniem 
minister oświaty wydał w 
1962 r. rozporządzenie, które 
określa, jakim warunkom powinien 
powiadać nauczyciel, ażeby uzyskać kwa
lifikacje do nauczania lub prowadzania 
zajęć wychowawczych w szkole. Na kwa
lifikacje nauczyciela składają się:

tej ustawy, 
dniu 12.IV. 
szczegółowo 

od-

JAK POMÓC NAUCZYCIELOM 
W PRZYGOTOWYWANIU SIĘ 

DO EGZAMINU?

— kwalifikacje naukowo-pedagogiczne, 
które kandydat na nauczyciela zyskuje 
przez ukończenie określonego typu za
kładu kształcenia;

Absolwent zakładu kształcenia nauczy
cieli nie jest „gotowym” nauczycielem. 
Wiedza i przygotowanie nedagogiczne, 
które zdobywa w zakładzie,, pozwalają 
mu na rozpoczęcie pracy. Pierwsze ty
godnie i miesiące zajęć w szkole — to 
okres wdrażania się nauczyciela do za
wodu, zdobywania niezbędnego doświad
czenia. wiązania zdobytej wiedzy teore
tycznej w zakładzie z praktyką.

zawodo we

— kwalifikacje zawodowe, które może 
uzyskać kandydat na nauczyciela po od
byciu co najmniej 2-letńiej praktyki w 
szkole i złożeniu egzaminu kwalifikacyj
nego lub uzyskaniu pozytywnej oceny 
kwalifikacyjnej;

— właściwa postawa ideowo-moralna;
— warunki fizyczne niezbędne do wy

konywania pracy nauczycielskiej.

Absolwenci zakładów kształcenia nau
czycieli posiadają kwalifikacje naukowo- 
pedagogiczne i w zasadzie ideowo-moral- 
ne oraz fizyczne. Brak jest im jednak 
kwalifikacji zawodowych, nie posiadają 
zatem pełnych kwalifikacji i dlatego też 
zatrudnieni są nie na podstawie mianowa
nia, lecz umowy.

Jest to okres bardzo trudny dla młode
go nauczyciela. Dlatego też słusznie w za
rządzeniu mówi się, że zarówmo kierownik 
szkoły, jak i pracownicy administracji 
szkolnej powinni otoczyć go szczególną 
opieką i udzielać mu pomocy w wykony
waniu obowiązków służbowych oraz' w 
przygotowywaniu się do egzaminu kwa
lifikacyjnego. Oto, Co czytamy w zarzą
dzeniu na ten temat:

„W okresie praktyki pedagogicznej na
uczyciela organ administracji szkolnej 
obowiązany jest w szczególności:

mojej szkole jest niewłaściwa atmosfera 
pracy związana z istnieniem w gronie 
dwóch, wzajemnie zwalczających się o- 
bozów. I właśnie z tą plagą naszych szkół 

i należałoby przeprowadzić bezwzględną 
X walkę”. (Marian Trachimowicz, Ostrów 
* Wlkp.).

Te słowa ostrej krytyki I samokrytyki 
pochodzą od nauczycieli. Wynika z nich, 
że nauczyciele zdają sobie 
źródeł słabości i nledomagań pracy szkół. 
Uwagi nie obejmują jednak tylko samej 
krytyki. Odnoszą się również do wskaza
nia sposobów ich usunięcia, by szkoła 
mogła spełniać postawione przed nią za
dania.

Kolega, podpisujący się pseudonimem 
„Lubuszanin” stwierdza, że nauczyciele 
w danej szkole nie mogą pracować w 
pojedynkę, bez konfrontacji poglądów, 
bez uwzględnienia wpływów otoczenia, 
rodziny. „Integrację oddziaływań wycho
wawczych, która prowadzi do wypraco
wania jednolitego systemu w pracy dy
daktyczno-wychowawczej — uważam za 
najważniejszą w mojej szkole”. Chodzi 
więc o stworzenie w każdej szkole całego 
systemu pedagogicznego, w którym musi 
znaleźć się miejsce na zgodne oddziały
wanie grona nauczycielskiego i wspólną 
odpowiedzialność za Wyniki nauczania i 
wychowania, współdziałanie z komitetem 
?odżićięlskim, współpracę z najbliższym 
środowiskiem, aktywną pracę szkolnych 
organizacji młodzieżowych.

sprawę ze

o

o
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O

(dokończenie ze str. 1)

JAK ZDOBYĆ KWALIFIKACJE 
ZAWODOWE?

Sprawy te reguluje ostatnie zarządzenie 
ministra oświaty z dn. 25.IV. 1964 r. w 
sprawie egzaminu kwalifikacyjnego nau
czycieli i wychowawców, ogłoszone w 
nrze 6 Dziennika Urzędowego z br.

Z treści zarządzenia wynika, że wszys
cy absolwenci zakładów kształcenia nau
czycieli, którzy ukończyli te zakłady po 
12.IV.1962 r. i zostali zatrudnieni w szko
łach, mogą uzyskać kwalifikacje zawodo
we po złożeniu z wynikiem pomyślnym 
egzaminu kwalifikacyjnego.

— zatrudniać nauczyciela zgodnie » 
posiadanymi przez niego kwalifikacjami 
naukowo-pedagogicznymi:

— co najmniej raz w roku wizytować 
nauczyciela nadając tym wizytacjom 
charakter wszechstronnego instruktażu:

— organizować dla nauczycieli systema
tyczną pomoc ze strony ośrodków meto
dycznych;

— dbać o należyte zaopatrzenie biblio
tek pedagogicznych w potrzebne nauczy
cielom 1 ustalone przez Ministerstwo 
Oświaty pozycje literatury fachowej 1 
udostępnianie jej nauczycielom.

Kierownicy (dyrektorzy) szkół obowią
zani są w szczególności:

— przydzielać nauczycielowi zajęcia w 
miarę możliwości, według posiadanych 
przez niego kwalifikacji naukowo-peda
gogicznych;

O

o

W systemie tym specjalną pozycją jest 
stanowisko kierownika szkoły. Na ten te
mat wypowiadało się wielu dyskutantów.

„Główną postacią w życiu szkoły jest 
kierownik. On nadaje kierunek i ton 
pracy dydaktycznej i wychowawczej. Ro
la jego nie jest łatwa, ale od niego zale
ży, cży w dźwiganiu. tych trudnych za
dań będzie miał wśród nauczycieli po
mocników, czy tylko biernych wykonaw
ców spełniających nałożone na nich obo
wiązki” (Jan Janicki, Łódź).

Sprawa więc odpowiedniego doboru 
ludzi wyróżniających się wiedzą i do
świadczeniem pedagogicznym, zaletami 
ideowo-moralnymi i uzdolnieniami orga
nizacyjnymi na stanowiska kierowników 
szkół jest sprawą pierwszorzędnej wagi.

Z wypowiedzi uczestników konkursu 
wynika, że w tej dziedzinie wiele jest

z

nauczycieli

Egzamin ten powinien złożyć nauczyciel 
w okresie pierwszych 5 lat pracy nau
czycielskiej, najwcześniej po odbyciu co 
najmniej 2-letniej, ciągłej pracy w szkole, 
w wymiarze nie niższym niż połowa obo
wiązującego wymiaru czasu.

Do zakresu wymaganej praktyki wlicza 
się w zasadzie okresy pracy w takim ty
pie szkoły lub placówki oświatowej, do 
jakich nauczyciel uzyskał kwalifikacje 
naukowo-pedagogiczne, poprzez ukończe
nie odpowiedniego zakładu kształcenia 
nauczycieli.

Przerwy'w ciągłości pracy nie stano
wią: urlop wypoczynkowy, urlop macie
rzyński, odbywanie ćwiczeń wojskowych 
oraz choroba, oddelegowanie lub inny 
urlop, jeżeli okres nieobecności w tych 
trzech ostatnich przypadkach nie prze
kracza 3 miesięcy.

Komisje egzaminacyjne powołuje:
— kurator okręgu szkolnego — dla 

nauczycieli szkół bezpośrednio podległych 
kuratorium;

— inspektor szkolny dla nauczycieli 
szkół bezpośrednio podległych (z wyjąt
kiem nauczycieli szkół średnich);

W skład komisji organizacyjnej wcho
dzą: pracownik pedagogiczny organu ad
ministracji szkolnej, jedna z osób zgło
szonych przez ZNP i powołanych na 
członków komisji, nauczyciel odpowied
niego rodzaju (typu) szkoły lub specjali
sta przedmiotowy.

W skład komisji wchodzi również — 
z głosem doradczym — kierownik (dyrek
tor) szkoły.

Podania o dopuszczenie do egzaminu 
Wnoszą nauczyciele drogą służbową do 
kuratorium lub wydziału oświaty i kul
tury. w podaniu trzeba podać co naj
mniej 4 pozycje z przestudiowanej lektu
ry pedagogicznej i fachowej. W załączo
nym życiorysie należy wymienić odbyte 
studia oraz kursy szkoleniowe, szkoły i 
klasy, w których nauczycieli pracował, i 
Przedmioty, których uczył.

Podanie o dopuszczenie do egzaminu po 
faz pierwszy może być wniesione naj-

— przydzielać nauczycielowi zajęcia do
datkowe w rozmiarach, które by nie utru
dniały mu pracy nad przygotowaniem się 
do egzaminu kwalifikacyjnego;

— częściej hospitować zajęcia prowadzo
ne przez nauczyciela.

KIEDY BĘDĄ PIERWSZE EGZAMINY?

W szkołach pracuje kilka tysięcy mło
dych nauczycieli, którzy ukończyli ZKN 
w czerwcu 1962 r„ zatrudnieni zostali w 
szkołach z początkiem roku szk. 1962/63 
i mają już 2 lata odbytej praktyki, uzy
skali zatem prawo do składania egzami
nów.

W stosunku do tych nauczycieli zasto
sowano wyjątek.

Art. 21 zarządzenia mówi:

— o zaplanowanej pomocy re strony 
ośrodka metodycznego;

— o najnowszych wydawnictwach’ 
szczególnie przydatnych nauczycielom 
danego przedmiotu;

— o pomocach naukowych, zwłaszcza 
tych najnowszych, wyprodukowanych 
w ostatnich latach itp.

Organizatorzy konferencji metodyczno- 
przedmiotowych z pewnością przygotu
ją interesujące zestawy pomocy nau
kowych, wystawy książek-lektur szcze
gólnie pomocnych w pracy nauczyciel
skiej, udzielą wskazówek do wykorzysty-

Pierwsza konferencja metodyczno- 
przedmiotowa została zorganizowana je
szcze przed rozpoczęciem roku szkolne
go 1964/(55 lub w pierwszych tygodniach 
nauki szkolnej. Na konferencjach skupia
jących nauczycieli klas 
szcza omawiane zmiany 
programów nauczania 
przedmiotów i zostanie 
konfrontacja ich celów i zadań z treścią 
materiału programowego. Zostaną rów
nież wydobyte tematy nowo wprowadzo-

(dokończenie ze str. 1)

VI będą zwła- 
wprowadzone do 

poszczególnych 
przeprowadzona

w praktyce, uzasadnione w teorii, stosu
jąc je można spokojnie czekać na kolejną 
fazę odgórnych zarządzeń. Kochane, bez
pieczne schematy” (Jadwiga Racka, Oś
więcim).

Większość jednak świadomych nauczy
cieli, jak wynika to z konkursu, nie chce 
się z tą postawą zgodzić. Chcą oni ak
tywnie uczestniczyć w tworzeniu nowyełi 
programów, podręczników, w dyskusji 
nad celowością wprowadzania niektórych 
przedmiotów, w przeprowadzaniu prób, 
eksperymentów, zmierzających do jak 
najwłaściwszej realizacji założeń reformy 
szkolnej.

„Termin wejścia w życie reformy 
szkolnej jest już bardzo bliski. Przeszka
dza mi jednak w pracy fakt, źe nie mogę 
jasno i wyraźnie wiedzieć, co mnie cze
ka, czego będzie się uczyło w szkole(.„). 
Mnie osobiście na przykład niepokoi 
sprawa zajęć technicznych tak bogato 
planowanych w przyszłym programie li
ceum ogólnokształcącego” (Grujaii).

Dyskutanci nasi zdają sobie sprawę, że 
istnieją wprost proporcjonalne stosunki 
między jakością i wynikami pracy dy
daktyczno-wychowawczej szkoły a po
ziomem wiedzy, doświadczenia I wartości 
ideowo-moralnych nauczyciela.

„Trzeba się nam dopracować nowego 
nauczyciela-wychowawcy, by ten mógł ż 
kolei wychowywać człowieka jutra („.)” 
(Slepowrori). Stąd też wiele postulatów 
pod adresem zakładów kształcenia nau
czycieli. w szczególności studiów nauczy
cielskich, pod adresem ośrodków dosko
nalenia. W tej dziedzinie powtarza się 
przy tym postulat skoordynowania całej 
działalności w zakresie doskonalenia nau
czycieli.

„Otóż to, różne ośrodki i instytucje — 
czy aby nie za wiele? Czy aby nie trwo
nienie czasu, sił i środków? Doskonalić 
można przede wszystkim przez samo
kształcenie, ale samokształcenie nie jest 
papką, którą wieloma łyżkami da się 
wtłaczać w nauczyciela” (Jadwiga Racka).

Ważną rolę do spełnienia w zakresie 
wytwarzania właściwej atmosfery wy
chowawczej w szkole, tworzenia systemu 
oddziaływań pedagogicznych, doskonale
nia ideowego i zawodowego nauczycieli, 
mają według opinii dyskutantów ogniska 
ZNP oraz podstawowe organizacje par
tyjne.

„Nasza POP staje się coraz bardziej 
rzeczywistym kierownikiem ideowym ży
cia szkoły(...) POP zajmowała się w ubie
głym roku: popularyzacją uchwał XIII 
Plenum KC PZPR, pracą organizacji 
młodzieżowych i społecznych, działają
cych w szkole, zagadnieniem wyników 
nauczania i sprawności szkoły, walką o 
właściwą postawę ideowo-polityczną i 
dyscyplinę wszystkich pracowników pe
dagogicznych, współdziałaniem szkoły i 
środowiska, współpracą z komitetem ro
dzicielskim oraz zakładami opiekuńczy
mi (...)” (Lubuszanin).

w mscs o spra wiwsie nauczane
ne do programu oraz tematy i zagadnie
nia o nowym ujęciu.

Będą także opracowane referaty oma
wiające formy i metody skutecznej rea
lizacji programów nauczania poszczegól
nych przedmiotów na tle analizy osiąg
niętych wyników nauczania w roku 
1963/64.

Wytyczne Centralnęgp Ośrodka Meto
dycznego zalecają przy tym omówienie 
następujących zagadnień:

— przygotowanie rzeczowe nauczycieli 
de lekcji, uzupełnienie wiedzy przez uczą
cych w klasie szóstej, a nic będących spe
cjalistami danego przedmiotu;

— aktywizacja ucznia w pracy na lek
cji;

— stosowanie 1 wykorzystanie pomocy 
naukowych;

— wskazówki dotyczące planowania 
i organizacji pracy w pierwszym okre
sie roku szkolnego.

Wytyczne zalecają również wprowa
dzenie do konferencji szeregu informa
cji:

— o projektowanych formach dosko
nalenia przedmiotowego w ciągu roku;

wanla filmów w pracy szkolnej, nagrań 
Itp.

Możemy oczekiwać również, że organi
zatorzy w celu zwiększenia skuteczności 
i efektywności konferencji metodyczno- 
przedmiotowych opracują w nowym uję
ciu roczne plany pracy doskonaleniowej; 
będą dążyć do powiązania tematyki kon
ferencji z problemami podejmowanymi 
przez zespoły samokształceniowe, które 
będą się opierać na Indywidualnym sa
mokształceniu, na samodzielnej pracy 
nauczyciela z programem nauczania, pod
ręcznikiem, książką, gazetą 1 czasopi
smem; źe będzie to doskonalenie syn
chronizujące całokształt działalności śro
dowiskowej, pomagającej szkole i nau-. 
czycielowi.

I właśnie' ~ główną cechą tegorocz
nych wytycznych Centralnego Ośrodka 
Metodycznego Ministerstwa Oświaty jest 
to właśnie, że stwarzają one możliwości 
do innych i oryginalnych pomysłów 
w planowaniu działalności doskonale
niowej poszczególnych środowisk szkoi- 
nych.

ADAM KOTLTftSKI 
wicedyrektor Centralnego 
Ośrodka Metodycznego

PRZEŹROCZA

barwne

Z N A K

Według Kodeksu Drogowego w konsultacji Min. 
Oświaty, zatwierdzona przez Min. Komunikacji 
dn. 8. V. 1984 r. do nauki zagadnień ruchu pojazdów 
według obowiązującego programu szkolnego.

Każda klatka (zdjęcie) przeźrocza posiada znaic dro
gowy 1 sytuację dla danego maku oraz omówienia w 
tekście. Układ ten pozwala n* prowadzenie lekcji przez 
osoby nie mająca przygotowania do zagadnienia.

CENY: 1 komplet rozm. 18 X 24 mm 173 tł
1 komplet rozm. 24 X 36 mm 239 zł

SPÓŁDZIELNIA „W I A B U 4
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od przesyłki.

O .
O jeszcze do zrobienia. Oto głos jeden 
X wielu: „Kierownik nie uznawał żadnej 
X inicjatywy, żadnej samodzielności swoich 
0 współpracowników. Rozpoczął walkę z 
X wszelkimi objawami krytyki, ograniczał 
O prawa rady pedagogicznej, podporządko- 
<> wał sobie zarząd ogniska ZNP. O kierow- 

niku naszej szkoły krążą wersje o jego 
„mocnych” stosunkach u władz (...). W tej 
sytuacji w szkole panuje wielka płynność 
kadr. Co roku odchodzi 6—7 osób na 
własną prośbę (...)" (P. I. z Warszawy).

0 Z drugiej znów strony kierownicy wska- 
v zują na nadmiar prac administracyjnych, 
£ biurowych, gospodarczych. „Pozwólmy 
S kierownikowi szkoły być przede wszyst

kim pedagogiem” — oto zasadniczy po- 
■? stulat kierowników szkół.

„Drugim elementem nadającym cha
rakter śzkóle jest nadzór pedagogiczny. 
Jeżeli kierownik jest wychowawcą kadry 
nauczycielskiej swojej szkoły, to inspek
tor i podinspektorzy są wychowawcami 
kierowników. Dobry inspektor nie będzie 
nigdy czuł się tylko przedstawicielem 
władzy, lecz przede wszystkim nauczycie- 
lem-instruktorem i wychowawcą. Oprócz 
wiedzy i doświadczenia, powinien cecho
wać go takt pedagogiczny, koleżeńskość, 
wyrozumiałość, umiejętność fachowego 
instruktażu” (J. Janicki, Łódź).

Ten właściwy stosunek pracowników 
nadzoru pedagogicznego do nauczycieli 
jest warunkiem rozwoju ich aktywności, 
postukiwania nowych, twórczych rozwią
zań i ulepszeń w organizacji i metodach 
nauczania.

„Większość z nas pracuje jak dawniej. 
Wiadomo, stare metody są wypróbowane

s
O

o 
o 
o

1. „Nauczyciele, którzy do dnia 31 gru
dnia 1964 r. uzyskują warunki do składa
nia egzaminu kwalifikacyjnego (5 13, ust. 
1), mogą uzyskać kwalifikacje zawodowe v 
do nauczania przez ocenę kwalifikacyjną, o 
Jeżeli w okresie odbytej praktyki pedago- ó 
gicznej wykazali co najmniej zadowala- g 
jace wyniki nauczania i wychowania oraz 
sumienność w wykonywaniu obowiązków ó 
służbowych”. x

0 
o 
o

O

Oto w najogólniejszym ujęciu główna 
treść wypowiedzi uczestników, konkursu. 
Poza omówionymi tu problemami, wypo
wiedzi zawierają ogromną ilość szczegó
łowych wniosków i propozycji, których 
realizacja powinna — zdaniem dyskutan
tów — przyczynić się do podniesienia na 
wyższy poziom pracy dydaktyczno-wycho
wawczej własnej szkoły.

Lektura nadesłanych materiałów — 
mimo przedstawienia wielu cieni — .pro
wadzi jednak do wniosków optymistycz
nych. Nauczyciele widzą w swej pracy 
wiele trudności, braków, ^niedociągnięć, 
popełnianych błędów, szukają źródeł oraz 
sposobów usunięcia. Zdają sobie sprawę, 
że w pracy szkolnej tkwią poważne re
zerwy, które muszą być wykorzystane dla 
realizacji założeń reformy szkolnej. Trze
ba im tylko zaufać i pomóc.

Konkurs „Wakacyjne obrachunki ze 
szkołą” zamykamy. Nie chcielibyśmy jed
nak kończyć dyskusji nad ulepszeniem 
naszej pracy dydaktyczno-wychowawczej. 
Prosimy zatem o dalsze głosy. Umieszczać 
je będziemy w „Głosie” pod ogólnym ty
tułem „Dyskusje — polemiki — propo
zycje”.

DROGOWE Przy zamówieniach należność 
konto Spółdzielni ni 1541' ♦ 1228 
wa — Plac Inwalidów,

należy 
NBZ X OM Wina-
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Zestaw 18 plansz fotograficznych
XX-leeie Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej
— Osiągnięcia gospodarcze —
Zestaw )5 plansz fotograficznych
XX-lecie Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej
— Oświata i kultura —

Każda plansza zestawu przedstawia ilustracyjnie 1 liczbowo w sposób

a) format 80 X 40 cm
b) format 46X 50 cm

800 zl
675 zł

główne

«) format 30 X 40 cm 
b) format 40 X 50 cm

260 z!
675 zl

porównawczy
kierunki rozwojowe oraz osiągnięcia PRL 
W pracach nad planszami wzięli udział 
I oświatowo — kulturalni.

w dziedzinie gospodarki, 
wybitni ekonomiści oraz

oświaty 1 
działacze

kultury, 
społeczni

UoSć cena
Zsataw ii plansz fotograficznych
Ludowe Wojsko Polskie zrodziło się w walce
Zestaw U plansz fotograficznych
Wojsko Polskie silne i nowoczesne
S serii przeźroczy z cyklu:
XX-lecie Ludowego Wojska Polskiego

») format 18
b) format 30
a) format 18
b) format 30

X 24 cm
X 40 cm
X 24 cm
X 40 cm

..... ..  186 Zł

........  350 zł
^e..w 186 Zł
•eeMM 360 Zł

óoeeeoe 90 zł
„Od Oki eto Berlina. —
Dzieje I Dy w. Piechoty im. T. Kościuszki"
„Dzieje I Armii Wojska Polskiego”
„Dzieje II Armii Wojska Polskiego"
„Ludowe Wojsko Polskie — 
silne 1 nowoczesne” — 2 serie

Plansze i przeźrocza opracowane na podstawie materiałów Archiwum
Muzeum Wojska Polskiego w Warszawie. Wymienione zestawy plansz oraz Inne wydawnictwu 
Zakładu Fotofiimowego „Wspólna Sprawa” są również do nabycia w Przedsięblorswie 
Zaopatrzenia

Ikonograficznego —

W dalszej treści zarządzenia wyjaśnia 
się, że pozytywne wyniki nauczania i wy
chowania ustala organ administracji szkol
nej na podstawie wyników wizytacji prze, 
prowadzonych w < ’ . ' . " ' .* ' _
gicznej i opinii kierownika (dyrektora) 
szkoły ustalonej w porozumieniu z ogni
skiem ZNP. Wszyscy więc młodzi tiatt- 
czyciele, którzy do dnia 31 grudnia będę 
mieli co najmniej 2 lata praktyki 1 któ
rych praca zostanie oceniona pozytywnie, 
nie potrzebują zdawać egzaminów, lecz 
otrzymają kwalifikacje zawodowe na pod
stawie oceny kwalifikacyjnej.

Do składania egzaminów będą zatem 
zobowiązani ci nauczyciele, którzy nie 
otrzymają pozytywnej oceny swej pracy, 
oraz wszyscy, którzy 2-letni staż pracy 
osiągną dopiero po 31 grudnia 1964 roku.

00 
wyników wizytacji prze- 0 
okresie praktyki pedago-

Szkól „CEŻAS”.

Dnia 22 llpca law r. stnarł po ciężkiej chorobie

Kol. ALEKSANDER BRZEZIŃSKI
•Ibliotekan I nauczyciel Ueemn Pedagogicznego dla Wyehewaw. 
ezyń Przedezkoli w Szczytnie. Zmarły' był wybitnym pedagogiem 
I wychowawcą młodzieży, szanowanym przez młodzież i kolegów 
•raz cenionym przez władze szkolne. Poza działalnością pedago
giczną pełnił szereg funkcji w ogniwach ZNP.

Cześć lego pamlęclt

Zarząd Oddziału Zowlatowego 
I Ognisko ZNP przy LPWP w Szczytnie

K 828

wyżej wymieniane Ilości 
przesłanie za zaliczeniem po-

Zamawiamy
i prosimy o , _ .
eztowym, przelewem lub inkasem z konta 
nr............

(podpis t pieczęć zamawiającego)

Ołówny Księgowy 
(jeśli zamlawia Instytucja)

(aOrea eamlawlająceco)
poczta
miejscowość

DRUK
znaczę?

pocztowy
20 gr

SIWE „Wspólna Sprawa"
Księgarnia Wysyłkowa

W a r i z a w a

ul. Marszałkowska 28
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moralność, światopogląd, życiowe aspiracje...
Pierwsze dni września były w naszej 

prasie — rzecz zrozumiała — pod zna
kiem nowego roku szkolnego. Uroczyste 
inauguracje, przemówienia ministra 
oświaty, władz terenowych, otwarcie no
wych Tysiąclatek i... rzucanie gromów na 
wykonawców robót budowlanych i re
montowych w szkołach.

W tej chwili jesteśmy już po którymś 
tam dzwonku szkolnym, uroczystości 
inauguracyjne minęły, możemy więc na 
spokojnie wrócić do codziennego i wciąż 
aktualnego tematu. Młodzież! Jaka ona 
jest? Moralność, światopogląd, życiowe 
aspiracje...

W tygodniku „Argumenty”, Czesław 
Czapow, w artykule „Jeśli jutro nie ma 
być za pożno” pisze m. in:

„f...)Spotkałem otóż nad pewnym pięknym 
jeziorem sympatyczną grupkę młodzieży: trzy 
dziewczęta i trzech chłopców — uczennice 
i uczniowie dziesiątych klas szkól warszaw
skich. Trzy zakochane pary. Czy rzeczywiście 
zakochane? My ze sobą „chodzimy’1 — wy
jaśnił mi wysoki blondynek (...) Mieli trzy 
namioty, gdzie mieszkały trzy pary na za
sadzie „Rcraea i Julii” — jak to określiła 
jedna z dziewcząt. Gdyby ktoś chclał okre

nt&waał ISBflWW ES3RB OSHBI

aby nauka nie poszła w las
. Ukazała się praca dra doc. Czesława 

kupisiewicza pt. „Niepowodzenia dydak
tyczne, przyczyny i niektóre środki za
radcze” *). Autorowi zależało na ujaw
nieniu najbardziej typowych przyczyn 
zjawiska niepowodzeń dydaktycznych 
oraz na przedstawieniu niektórych środ
ków przeciwdziałających i likwidujących 
braki w nauczaniu i wychowaniu.

W czasie od września 1960 roku do 
czerwca 1962 roku autor przeprowadził ba
dania różnymi metodami wśród 1575 ucz
niów i 113 nauczycieli w pięciu szkołach, 
w tym w jednej szkole podstawowej wiel
komiejskiej i jednej wiejskiej, jednej za
sadniczej szkole zawodowej i jednym te
chnikum oraz jednym liceum ogólno
kształcącym. X,

Wpływ na postępy uczniów— ńa opa
nowanie przez nich wiadomości i umie
jętności oraz wyrobienie nawyków, mają 
według autora czynniki zewnętrzne i we
wnętrzne. Do czynników zewnętrznych za
licza autor wszystkie niedomagania szko
ły spowodowane np. „nieprzystosowaniem 
szkoły do wymagań nauki i techniki 
współczesnej”, „luki programowe”, „nie
dostateczne zaopatrzenie szkół i pracow
ni przedmiotowych w niezbędny sprzęt i 
pomoce naukowe”, „słabe zaopatrzenie w 
podręczniki i ich nieodpowiedni poziom”, 
„trudne warunki organizacyjne”. „Szcze
gólnie ujemną rolę odgrywa wielozmia- 
nowość, która powoduje nieregularną or
ganizacją nauki”, „niedociągnięcia w sy
stemie kształcenia nauczycieli”, „braki i 
błędy w sieci szkolnej”, „materialne wa
runki pracy szkoły”.

Poważną przyczyną niepowodzeń dyda
ktycznych uczniów są ekonomiczne wa
runki rodziców, spowodowane często bra
kiem umiejętnego gospodarowania. Spo
tykamy mało rodzin, w których jest skraj
ny niedostatek, natomiast w wielu przy
padkach bieda i dezorganizacja życia ro
dzinnego następuje na skutek alkoholizmu 
jednego lub obojga rodziców. W takich 
przypadkach dziecko popada w nerwicę, 
choroby somatyczne, w nałogi, które z 
kolei obniżają zdolność uczenia się lub 
wręcz odciągają ucznia od spełniania obo
wiązku szkolnego. Również niski poziom 
życia umysłowego, moralnego i kultural
nego rodziców odbija się ujemnie na 
pracy ucznia w szkole.
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na i n i ędzyn a rodowy m fpru m

Już po raz trzeci (patrz nr 7 1 34 „Gło
su”) w tym roku zastanawiamy się nad 
kwestią Cypru. Tym razem chodzi 
o groźbę wojny w tym rejonie!

Do wojny dążą nacjonalistyczne koła 
polityków i wyższych dowódców ture
ckich, zapowiada ją otwarcie premier 
rządu w Ankarze. Turcja wypowiedziała 
demonstracyjnie układ handlowy z Gre
cją i wysiedla obywateli greckich- ze swe
go terytorium. Wzdłuż granicy koncen
trują się jednostki pancerne i artyleria 
armii tureckiej. Wojska Grecji znajdu
ją się w ostrym pogotowiu bojowym-.

Na Cyprze z niepokojem obserwuje się 
niebo w obawie powtórzenia się nalotów 
bombowców tureckich. Ekstremiści pod
judzani z Ankary wywołują starcia 
z Grekami. Sytuacja jest tym groźniejsza, 
że Turcy liczą na odejście z wyspy wojsk
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pobudka do dyskusji
Od ubiegłego roku ukazują się niewiel

kie w formacie i objętości, ale za to cie
kawie ilustrowane, książeczki z serii 
„Biblioteka Błękitnych Tarcz”. Inicjato
rem tej pedagogicznej i pomysłowej serii 
są Państwowe Zakłady Wydawnictw 
Szkolnych.

W założeniach inicjatorów tej bibliotecz
ki nie leżała chęć wydania jeszcze jedne
go kompletu lektury, lecz pomysł stwo
rzenia zupełnie specyficznego typu ksią
żeczki. Pod frapującymi tytułami kryją 
się opowiadania i obrazki beletrystyczne, 
pogadanki, gawędy i popularnonaukowe 
rozprawki. Jedne tomiki mają na celu 
wydobycie jakiegoś problemu moralnego, 
inne wprowadzają w jakąś dziedzinę doz
nań czy wiedzy, a więc mówią i informują 
bądź o świecie sztuki, bądź o sprawach 
zupełnie praktycznych. Wszystkie jednak 
będą na pewno pobudką do dyskusji lub 
indywidualnych refleksji.

Tematyka BBT związana jest jak naj
bardziej z codziennym, zwyczajnym, do
mowym czy szkolnym życiem naszych 
„nastolatków”. Brak dotychczas w tej te
matyce rozważań w pewnym sensie nie
powszednich. bo dotyczących spraw wiel
kich. Nie znaczy to, że inicjatorzy przece
niają sprawy drobne, nie doceniając za
sadniczych, jak np: problemu światopo
glądu, internacjonalizmu itp. Wynika to 
częściowo z eksperymentalnego charakte

ślić wspomnianą wyżej grupę młodzieży jako 
grupę rozwydrzonych 1 zdemoralizowanych, 
nieprzyzwoitych młodych ludzi, musiałbym 
zaprotestować, z drugiej strony żaden peda
gog nie mógłby akceptować tego, co się 
działo pod namiotami (...)”.

I rzeczywiście trudno odmówić autoro
wi słuszności, należy mu przyznać rów
nież rację, kiedy argumentuje swoje sta
nowisko w kwestii, jak należy w takich 
wypadkach postępować. Oczywiście, nie 
jest to gotowa recepta, która gwarantuje 
powodzenie w modelowaniu charakterów 
i gaszeniu temperamentów „nastolatków”. 
Każda z metod pedagogicznych musi być 
zindywidualizowana w zależności od sy
tuacji i osoby samego wychowawcy.

,,(...)Wychowawca pragnący skutecznie 
kształtować seksualne życie wychowanka nie 
powinien koncentrować swojej uwagi na py
taniach; winien, czy nie winien, dobry czy 
zły, zasługuje na potępienie czy nie za
sługuje. Powinien on akceptować wycho
wanka takim, jakim on jest, po to, by 
uczynić go lepszym, szczęśliwszym, a jedno
cześnie bardziej wartościowym społecznie (...)”

W stałej rubryce „Sztandaru Młodych”
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Niepowodzenia dydaktyczne zależne są 
od stosunku ucznia do pracy, który kształ
tuje się pod wpływem skomplikowanych 
stosunków społecznych najbliższego oto
czenia, oraz od osobowości ucznia.

Oddzielny problem stanowią dzieci ka
lekie i z różnymi stygmatami zwyrodnie
nia, o normalnym rozwoju umysłowym. 
Wtłoczone często do normalnej szkoły re
jonowej, przeżywają konflikty, które są 
przyczyną powstania różnych komplek
sów, na ich tle rodzi się poczucie mniej
szej wartości i to jest źródłem ich niepo
wodzeń dydaktycznych. Poza tymi osob
nikami jest jeszcze liczna grupa dzieci o 
ograniczonej możliwości poznawczej. Tą 
grupą autor się nie zajmował. W zakres 
jego badań eksperymentalnych nie była 
włączona żadna szkoła dla dzieci debil
nych. Autor przestrzega przed „fatalisty- 
cznym przekonaniem” o nierozłączności 
wszelkich niepowodzeń w nauce uczniów 
z niedorozwojem umysłowym. Dopiero do
kładne stwierdzenie upośledzenia umysło
wego może zadecydować o postawieniu 
tezy, że debilizm jest przyczyną zaniedba
nia. Często zaniedbania pedagogiczne, ha
mujący wpływ środowiska, brak bodźców 
motywacyjnych u ucznia identyfikuje się 
z upośledzeniem umysłowym. Świadczy o 
tym fakt odrzucenia przez ośrodki selek
cyjne około 50—60 proc, zgłoszonych kan
dydatów do szkół specjalnych.

Szczegółowo zajął się autor przyczyna
mi pedagogicznymi niepowodzeń dydakty
cznych. Spowodowane one są: błędami 
oraz usterkami metodycznymi i wycho
wawczymi nauczycieli, brakiem znajomo
ści współczesnej teorii pedagogicznej, nie
umiejętnością posługiwaniu się teorią 
w .pracy dydaktycznej, usterkami metody
cznymi i Wychowawczymi, brakiem zna
jomości uczniów, brakiem dostatecznej 
opieki nad uczniami opóźnionymi w na
uce, nieprzygotowaniem się do lekcji, za
niechaniem samokształcenia i podnosze
nia kwalifikacji.

Ujawnione przyczyny powodują pow
stawanie luk i zaniedbań dydaktycznych 
w zakresie jednego lub kilku przedmio
tów programowych. Braki dydaktyczne 
mogą występować u poszczególnych ucz
niów lub u całych grup, mogą być jawne 
i ukryte. Skomplikowane przyczyny nie
powodzeń dydaktycznych, wymagają od

ONZ, któr-ycti mandat rozjemczy wygasa 
26 bm.

Czy — mimo wszystko — groźba 
otwartej wojny między dwoma państwa
mi w rejonie Cypru jest realna?

Wydaje się, że z różnych powodów 
konflikt grecko-turecki nie powinien 
przekształcić się w regularną wojnę. 
Można natomiast przewidywać długo
trwały stan napięcia i sporadyczne akty 
zbrojne. Sprawą zajęła się już bowiem 
Rada Bezpieczeństwa, a sekretarz gene
ralny U Thant zapowiedział przedłużenie 
mandatu sił ONZ na Cyprze o trzy mie
siące. Można spodziewać się prawidłowej 
reakcji ze strony ONZ, która nie będzie 
chciała dopuścić do konfliktu zbrojnego 
w Europie w 25 lat po zakończeniu stra
szliwej II wojny światowej. Związek Ra
dziecki — jak to już swego czasu oświad

ru serii. Bezpieczniej eksperymentować 
na tematach łatwiejszych, prostszych. Gdy 
wydawnictwo zbierze doświadczenia nau
czycieli, gdy na tej podstawie skoryguje 
formę tomików BBT, wówczas sięgnie do 
tematyki zasadniczej, stanowiącej trzon 
systemu wychowawczego szkoły.

Ostatnio ukazała się książeczka Wan
dy Bachalskiej pt. BIBLIOTEKA BŁĘ
KITNYCH TARCZ — POMOCĄ W PRA
CY WYCHOWAWCZEJ*). Jest to ciekawy 
zbiór recenzji poszczególnych tomików 
serii i zarazem metodyczny przewodnik 
dla nauczycieli w korzystaniu z książe
czek.

Przedtem jednak autorka porusza sze
reg tematów ogólniejszych. Mówi o roli 
książki w ogóle, jako jednym ze środ
ków wychowawczych, rozważa problem 
konkurencji radia, telewizji i kina. Pod
kreśla olbrzymie znaczenie książki w 
wychowaniu umysłowym, moralny i este
tycznym-dzieci i młodzieży. Zwraca uwa
gę na szczególną rolę nauczyciela w zbli
żeniu książki do dziecka. Zaznacza jed
nak:

„Wydaje się, że możliwości nauczycie
la w zakresie kształtowania potrzeby sta
łego obcowania z książką nie są jeszcze w 
pełni wykorzystane. Często wymagania 
nauczyciela nie wybiegają poza podręcz
nik”.

— Karolina prosi o radę. Agnieszka 
odpowiada sfrustrowanej czytelniczce:

„(...) Niektórzy myślą, że miłość oznacza cnś 
przestarzałego, sentymentalnego, zawikłanego 
po staroświecku. A my, we współczesnym 
świecie dążymy do prostoty. Rzeczywiście. 
Ale nie do upraszczania. Nie do cofania się 
na pozycje jaskinowców. Z miłości rodzi się 
sztuka i każda twórczość. Społeczny porzą
dek świata oparty jest na nieustannym apeiu 
do ludzkiej miłości. Zmianom podlegają formy. 
Dziś kocha się inaczej niż w czasach Abe- 
larda i Heloizy czy Otella. Cieszymy się, że 
sztylety wbijane w pierś niewiernej wyszły 
z użycia. Ale nie zastępujmy ich maczu
gą. Najnowocześniejszy nawet człowiek nie 
zechce zrezygnować z uczuć miłosnych. Kon
takty erotyczne zawsze zobowiązują do odpo
wiedzialności. Nie można ich rozpocząć, my
śląc- tylko o sobie, nie widząc, co przeżywa 
ona, on. A jeśli się tego nie potrafi dostrzec 
i zrozumieć, to znaczy, że jeszcze się do 
erotyki nie dojrzało (...)”

Przytoczmy teraz argument wyjęty z 
pracy konkursowej „Wychowawca i 
światopogląd” zamieszczony w cytowa
nym już tygodniku „Argumenty”. Ojciec 
jednej z uczennic polemizuje z wycho
wawcą: 

nauczyciela analizy, celem znalezienia 
czynników, które spowodowały zaniedba
nia. Zależnie od dominującego wpływu je
dnej lub kilku grup wymienionych przy
czyn niepowcdzeń dydaktycznych mogą 
być stosowane odpowiednie środki zarad
cze.

Szczególnie ważna jest znajomość źró
dła przyczyn niepowodzeń szkolnych tam, 
gdzie drugo- i wieloroczność. oraz odsiew 
występuje w zibyt dużej liczbie. Jeżeli 
weźmiemy pod uwagę, że problem wielo- 
roczności zamyka się u nas w granicach 
około pół miliona dzieci i młodzieży, to 
równocześnie musimy przyjąć do wiado
mości, że wielomilionowy fundusz wyda
ny na przetrzymanie uczniów w różnych 
typach szkół, wpisany musi być w bilan
sie resortu oświaty po stronie strat. Za
niedbania dydaktyczne są kosztowne. Za
daniem nauczyciela jest likwidować je w 
zarodku, wtedy, kiedy mają charakter 
przejściowy, kiedy zarysowują się zaled
wie jako niewinne luki, bowiem gdy 
przejdą w stan chroniczny, stały, walka z 
nimi jest często beznadziejna.

Walka z niepowodzeniami dydaktyczny
mi, jest zdaniem autora, podobna do wal
ki z chorobami. „Lekarz, jak wiadomo, 
stosuje najpierw zabiegi profilaktyczne, 
usiłuje zapobiec chorobie. Jeżeli jednak 
pomimo wszystko wystąpią objawy choro
bowe, stara się wykryć ich przyczyny, a 
więc stawia diagnozę i przechodzi nastę
pnie do terapii”.

O zapobieganiu niepowodzeniom dydak
tycznym można myśleć i mówić tylko tarę, 
gdzie kultura pedagogiczna promieniuje 
na całe środowisko społeczne, szczególnie 
na środowisko szkolne, nauczycielskie, bo 
profilaktyczna działalność idzie w parze z 
kulturą, z wiedzą i postępem. Metoda za
pobiegawcza wymaga współdziałania róż
nych czynników odpowiedzialnych społe
cznie za wyniki nauczania i wychowania. 
Wymogi profilaktyki są stosunkowo duże, 
nie zawężają się tylko do jednego sposobu 
przeciwdziałania — obejmują wszystko, co 
nie dopuszcza, co przeciwstawia się, unie
możliwia powstanie anormalnego stanu. 
W zakres profilaktycznej działalności pe
dagogicznej wchodzą: sposoby organizo
wania pracy uczniów, metody pracy, za
opatrzenie szkoły w środki obrotowe, po
moce naukowe, słowem — wszystkie czyn- 

czał — czyni wszystko, aby zapobiec 
agresji tureckiej i skłonić W. Brytanię 
oraz Stany Zjednoczone do zaniechania 
polityki napięcia w rejonie Cypru.

Główny bowiem powód wszystkich nie
pokojów, tkwi w postępowaniu Anglii 
i USA. Mocarstwa te chcą za wszelką ce
nę utrzymać Cypr w łańcuchach baz 
strategicznych NATO i zmusić prezyden
ta Makariosa do rezygnacji z planów 
zneutralizowania wyspy. Kto wie, czy 
kola militarystyczne w obu tych krajach 
zachodnich nie zechcą nawet posłużyć się 
Turcją jako straszakiem. Nie zapominaj
my, że Anglicy i Amerykanie przymyka
li oczy na straszliwe w skutkach naloty 
bombowców tureckich na Cypr...

Istnieją co prawda poglądy, z których 
wynika, że zarówno Stany Zjednoczone, 
jak i W. Brytania nie są zainteresowane 
dopuszczeniem do wybuchu wojny mię
dzy dwoma państwami — uczestnikami 
„zjednoczonego” Paktu Atlantyckiego. 
Wojna między Grecją i Turcją, które od 
lat 12 uczestniczą w NATO, byłaby po
ważnym ciosem w koncepcję jedności 
Zachodu i założenia paktu. Kto wie jed
nak, jak rozwinie się sytuacja?

Na forum Rady Bezpieczeństwa mocar
stwa zachodnie mówią co innego, przy

A jest to sprawa niebagatelna, bo mło
dzież czyta niewiele lub pozycje zgoła 
nieodpowiednie. Do lektury obowiązkowej 
uczniowie ustosunkowują się zwykle kry
tycznie.

Wykorzystanie wydawnictw BBT w 
pracy wychowawczej należy rozumieć — 
zdaniem autorki — w ten sposób, że wy
chowawca. planując swoją pracę z klasą, 
obmyśla metody pracy i jako jedną z 
metod umieszcza „pracę z tekstem”. Tu 
właśnie jest miejsce na książeczki BBT. 
Ustaliwszy tematykę godzin wychowaw
czych czy innych spotkań z dzieckiem, 
wychowawca orientuje się, które pozycje 
BBT mogą być wykorzystane.

Pozycje BBT nie mogą być traktowane 
jako uzupełnienie lektury obowiązującej, 
nie mogą być „zadawane” dzieciom do 
przeczytania i egzekwowane. Chodzi 
przecież o wydobycie problemu wycho
wawczego, o stworzenie płaszczyzny do 
dyskusji, o stworzenie sytuacji pobudza
jącej do myślenia. (s)

•) Wanda Bachalska: Biblioteka Błękitnych 
Tarcz — pomocą w pracy wychowawczej. 
PZWS, Warszawa 1964.

ABONAMENTY DO FILHABMONII
Dział Organizacji Widowni Filharmonii Na

rodowej w Warszawie przypomina dyrekcjom 
szkół ogólnokształcących, że przyjmifje zamó
wienia na ulgowe abonamenty dla młodzieży 
szkolnej na rok szkolny 1964/6S. Abonamenty 
te upoważniała do wstępu na specjalne, po
przedzone prelekcją, koncerty umuzykalnia
jące dla młodzieży. Szkoły korzystające z tych 
abonamentów, będą miały zapewnione abona
menty na zbliżający się VII Międzynarodowy 
Festiwal Chopinowski.

Ce będzie Jeżeli bdblerzemy dzieciom 
Boga? Gdyby nawet nie było Boga, to trzeba 
by go było wymyśl *ć. Bojażń kary i per
spektywa wielkiej nagrody trzyma człowieka 
na uwięzi, wspiera w chwilach wahania, 
zmusza do refleksji i zmiany niezgodnego z 
normami postępowania (...)

Potrzeba było wiele taktu I umiaru, aby 
wykazać, że historia minionych wieków zna 
również wiele kontrargumentów, a choćby 
I historia niektórych uczniów klasy wska
zuje, że religia często nie jest, a również 
nie musi być ostoją moralności. Ważne jest, 
by młodzież zasmakowała w godnym i odpo
wiedzialnym życiu. Dużo wysiłku włożyłem 
w to. aby innych rodziców przekonać o po
trzebie tolerancyjnego stosunku do spraw 
wiary, o budowanie zasad moralnych ze 
skutków społecznych, jakie one niosą, że mo
ralność. która służy Bogu (modlitwa, odo
sobnienie) właściwie nie służy nikomu”.

Od spraw moralno-światopoglądowych 
przejdźmy' do problemu egzaminów na 
wyższe uczelnie.

Kazimierz Wilamowskl w „Tygodniku 
Demokratycznym” podejmuje trudny 
problem odsiewu kandydatów na wyższe 
uczelnie. Problem ten jest tym bardziej 
trudny z uwagi na wzrastający wyż de
mograficzny.

„(...) Stało się więe Jasne, że egzaminy na 
wyższe uczelnie mają charakter egzaminów 
konkursowych i że tendencja ta będzie się 
utrzymywać (...)”.

W dalszym ciągu autor sugeruje, że 
o przyjęcie na studia powinni starać się 
ludzie naprawdę zdolni, dysponujący spo
rą wiedzą i pracowitością. Stąd kolejny 
wniosek, że nad przyszłością dziecka ro
dzice i nauczyciele muszą się zastano

n'lki, które zapewniają szkole jej normal
ne życie, a nauczycielowi prowadzenie za
jęć zgodnie z wymogami drugiej połowy 
dwudziestego wieku. Chociaż profilakty
ka wymaga, podobnie jak higieniczno- 
sanitarna, skoordynowanego działania 
wszystkich czynników odpowiedzialnych 
za szkołę, zobowiązuje jednak w szczegół, 
ny sposób do daleko idącej współpracy 
nauczycieli, zatrudnionych w danej kla
sie, szkole, w zakładzie wychowawczym.

Profilaktycznym zabiegiem jest niewąt
pliwie odpowiednio dobrana metoda. Au
tor wysuwa na pierwsze miejsce metodę 
problemową. Niepowodzeniom dydaktycz
nym przeciwdziała skutecznie aktywna 
praca organizacji młodzieżowych: tworze
nie zespołów samopomocy koleżeńskiej, 
kółek zainteresowań, organizowanie wycie, 
czek krajoznawczych, historycznych, ze
społów muzycznych, teatralnych, logope
dycznych itp.

W ciekawy sposób wykorzystał autor dla 
celów diagnostycznych wypowiedzi ankie
towe rodziców, nauczycieli i uczniów 
uczęszczających do badanych szkół. Cie
kawe są wypowiedzi ankietowe uczniów. 
"Według ich oceny niepowodzenia dydak
tyczne spowodowane są: „niejasnymi i 
niezrozumiałymi wykładami^ „brakiem 
doświadczeń i pomocy naukowych”, „bra
kiem karności na lekcjach”, „niesprawie
dliwą oceną”, „brakiem podręczników”, 
„zaległościami z poprzednich lat nauki”, 
„koniecznością uczenia się na pamięć”, 
„przeładowaniem programu nauczania”, 
„niedostateczną kontrolą pracy uczniów 
przez nauczycieli”, „uprzedzeniami nau
czycieli”, „zbyt szybkim tempem pracy 
na lekcji”, „niewystarczającym utrwale
niem materiału nauczania na lekcjach”, 
„nudnymi lekcjami”.

Autor podał je do wiadomości, aby na
uczyciel retrospektywnie spojrzał na swo
ją działalność i skonfrontował ją z wy
padkową ocen wyników nauczania.. Kry
tyczne spojrzenie na własną pracę ze
społu nauczycielskiego pozwala ustalić do
kładnie przyczyny niepowodzeń uczniów; 
znając je można dobrać środki zwalcza
jące ich skutki. Posługiwanie się środka
mi zaradczymi jest terapią pedagogiczną.

Praca autora jest nowym spojrzeniem 
na zaobserwowane i eksperymentalnie po
twierdzone niepowodzenia dydaktyczne 
uczniów w dzisiejszej szkole.

Wprowadzenie terminologii medycznej 
ido dydaktyki dowodzi o umyśle poszuki
wawczym autora. Wprawdzie z terminami 
medycznymi spotykamy się w pedagogice, 

stole obrad w Londynie sAcheson I Bu
tler mówili o czym innym. Wobec Grecji 
i Turcji stosują także odmienne chwyty 
polityczne... Tylko sens tych działań po- 
zostaje niezmieniony: nie pozwolić na 
utratę baz NATO na Cyprze, wykorzy
stać starcia grecko-tureckie do upiecze
nia własnej, wielkomocarstwowej piecze
ni. Jak wiadomo, Anglicy sugerowali np. 
zjednoczenie Cypru z Grecją, ale pod 
warunkiem utrzymania swoich wpływów 
na wyspie, Makarios natomiast popiera 
tę koncepcję nie przyjmując podobnych 
warunków.

Warto zastanowić się Jeszcze nad „czy
sto tureckimi” przyczynami dążenia do 
konfliktu zbrojnego z Grecją na tle Cy
pru.

Nie jest tajemnicą, że większość lud
ności Tureckiej żyje w nędzy i zacofa
niu, od lat wzmaga się w tym kraju nie
zadowolenie z rządu i nieufność wobec 
szumnie zapowiadanych, lecz mało efek
tywnych w skutkach tzw. reform gospo
darczych. W takich warunkach rząd 
w Ankarze musiał zdobyć się na nowe, 
nie stosowane dawno metody odwrócenia 
uwagi mas od kryzysowej sytuacji 
w. kraju. Trzeba było zrobić coś, co

*/? V[ania Todnmodik
Czy władza szkolna może, względnie obo

wiązana jest, rozwiązań umowę o pracę i w 
jakim terminie z nauczycielem-rencista, za
trudnionym od 2 lat na podstawie umowy 
w wymiarze 17 godzin tygodniowo, jeśli 
nauczyciel od paru miesięcy choruje i ma 
zwolnienie lekarskie od pracy?

Czy nauczyciela-rencistę zatrudnionego na 
podstawie zawartej na czas nieokreślony 
można zwolnić z pracy bez podania istotnych 
powodów, z zachowaniem 3-miesięcznego wy
powiedzenia i czy nauczycielowi przysługuje 
prawo odwołania od takiej decyzji, względnie 
jej zaskarżenia?

Z nauczycielem-rencistą zatrudnionym 
na podstawie umowy co najmniej w po
łowie obowiązującego go wymiaru go
dzin, a nieobecnym w pracy od paru 
miesięcy z powodu choroby może być 
rozwiązana umowa na warunkach prze
widzianych w art. 17 ustawy z dnia 26 
kwietnia 1956 roku o prawach i obo
wiązkach nauczycieli (Dziennik Ustaw 
nr 12, poz. 63), to jest po upływie jedne
go roku nieobecności w pracy z powodu 
choroby, a przed upływem tego okresu 
na podstawie orzeczenia Komisji Lekar
skiej do Spraw Inwalidztwa i Za
trudnienia, stwierdzającego trwałą niez
dolność nauczyciela-rencisty do dalszej 
pracy.

wić Juł w Końcowej klasie ‘szkoły pod
stawowej, podejmując decyzję, gdzie 
kontynuować naukę: czy w szkole ogól
nokształcącej, czy też w technikum, da
jącym uprawnienia zawodowe już po 
uzyskaniu świadectwa dojrzałości.

Jerzy Lovell w artykule „O szansach' 
młodego człowieka”, zamieszczonym w 
„Życiu Literackim”, przytacza wypo
wiedzi 1 opinie profesorów, które są wy- 
razem ubolewania nad zanikiem życio- • 
wych aspiracji młodego pokolenia, dą- 1 
żącego rzekomo do łatwej kariery w sen- I 
sie pozycji materialnej i prestiżowej iub| 
poprzestającego na swoistym minima- B 
lizmie wynikającym z rezygnacji z „two-| 
rżenia świata”, z wielkich zadań.

Autor nie polemizuje z tym stanowis-1 
kiem, ale stara się przeanalizować pro
blem. Robi to wnikliwie i przekonywa
jąco. W konsekwencji pozwala mu to 
wyciągnąć wnioski, nawet optymistyczne.

„(...) Typ żarłocznego, egoistycznego karie
rowicza jest niestety, dość częsty. Ale chyba 
równie często, jeśli nie więcej, częściej, śro
dowisko szkolne dowiaduje się o swoich wy
chowankach rzeczy nader pocieszających. 

W swoich miejscach pracy, po krótszym czy 
dłuższym okresie „euforii” — zmieniają się, 
jakby przewartościowują.

(...) Młodzi inżynierowie z Turoszowa, 
Płocka, czy instytytutów badawczych, z 
wielkich nowych i trudnych odcinków pracy 
— stawiani są jako przykład wiedzy nie zru- 
tynizowanej. wciąż gwałtownie poszerzanej; 
przykład ofiarności, solidarności, czasem he
roizmu — w imię idei społecznych, nad
rzędnych (...)

LEKTOR

lecz nie zostały one tak opracowane, jak 
w „Niepowodzeniach dydaktycznych”.

Autor trafnie podkreślił, że mimo daleko 
idącej profilaktyki mogą zaistnieć stany 
„chorobowe”, podobnie jak w medycynie. 
Za epidemie nie można obwiniać służby 
zdrowia — za niepowodzenia dydaktycz
ne winę ponoszą często czynniki pozape- 
dagogiczne. Jednak do walki z „chorobą 
dydaktyczną” musi przede wszystkim 
stanąć nauczyciel. Rola pedagoga jest w 
tym przypadku kierownicza.

Autora cechuje umiar i powaga. Wy
snute z zaobserwowanych faktów myśli 
abstrakcyjne: uogólnienia, wnioski spra
wdzane eksperymentalnie w grupach kon
trolnych nikogo nie krzywdzą. Obiekty
wna prawda jest przedstawiona w sposób 
życzliwy, a nawet mobilizujący do czynu, 
do walki ze złem.

Książka przedstawia obiektywną pra
wdę o szkole, jej pomocnikach, przyja
ciołach. Wprawdzie szczególnie zostały 
opracowane pedagogiczne przyczyny nie
powodzeń dydaktycznych ucznia, lecz z 
całości wynika, że wpływ na drugo- i wie
loroczność, odsiew, słowem — na wy
niki nauczania i wychowania mają ró
żne czynniki, tak wewnętrzne jak i zew
nętrzne. Cały splot przyczyn wzajemnie 
przenikających się warunkuje stan dzi
siejszej szkoły. Do pracy nad likwidacją 
zaniedbań stanąć powinni wszyscy, nau
czyciele w tej walce nie mogą pozostać 
sami.

Metody pracy sugerowane przez auto
ra, które mogą pomóc nauczycielowi w je
go pracy profilaktycznej i diagnostyczno- 
terapeutycznej, przedstawione sa w tonie 
doradczym. Nauczyciel zastanowi się, po
słucha i włączy się do pracy w sposób 
podpowiedziany przez autora, dostosuje 
się do konkretnych warunków.

Niepowodzenia dydaktyczne wykazuje 
około pół miliona dzieci i piłodzieży: jest 
to problem społeczny wielkiej wagi. Na
leży więc zrobić wszystko, aby dostarczyć 
środowiskom nauczycielskim książkę, któ
ra doradzi, wskaże drogę, pomoże w likwi
dowaniu braków.

LEON KOSTENCKI

•) Czesław Kupisiewlez: Niepowodzenia dy
daktyczne, przyczyny i niektóre środki zarad
cze. Państwowe Wydawnictwo Naukowe, War
szawa 1964.

„uzasadniłoby” politykę utrzymywania 
ogromnej armii, stanowiącej poważny od
dział sił zbrojnych NATO i CENTO, 
politykę ograbiania robotników i chło
pów (ok. 80 proc. ludności wiejskiej) 
z praw politycznych oraz wyzysk ekono
miczny i rosnące podatki. Starcia między 
mniejszością turecką i Grekami na Cy
prze stanowiły dobrą okazję do rozpala
nia w narodzie nienawiści i nastrojów 
odwetowych. Propaganda rządowa w Tur
cji stara się przedstawić sprawy tak, jak 
gdyby wszystko, co dotyczy najżywot
niejszych interesów narodu, skupiło się 
w konflikcie cypryjskim. Greków przed
stawia się jako nieprzejednanych wrogów 
Turcji, szowinistów i nacjonalistów.

Wypadki w rejonie Cypru i stan na
pięcia między Turcją a Grecją skompli
kowały mocno także wewnętrzną sytua
cję polityczną w Grecji. Utworzony tu 
niedawno rząd, bardziej postępowy 
w stosunku do poprzedniego, który jak 
pamiętamy stosował terror, będzie mu
siał teraz zawieścić na jakiś czas norma
lizację stosunków wewnętrznych, bory
kać się z nacjonalistami i ekstremistami 
własnego kraju.„ i

BEK.

Nauczyciela-rencistę zatrudnionego na 
podstawie umowy zawartej na czas nie
oznaczony można zwolnić z pracy, z po
daniem istotnych powodów zwolnienia i z 
zachowaniem 3-miesięcznego wypowiedze
nia, na koniec roku szkolnego, to jest 
dzień 31 sierpnia. Nauczycielowi przysłu
guje prawo wniesienia skargi w każdym 
przypadku rozwiązania z nim umowy.

Czy należy się zwrot kosztów przejazdu g 
z miejsca pracy do Krakowa i z powrotem | 
w związku z uczestnictwem w kursie wpro-g 
wadzającym i zdawaniem egzaminu wstępne- g 
go na Studium Zaoczne Wyższej Szkoły Kol-1 
niczej?

W myśl § 2 zarządzenia nr 35 prezesa | 
Rady Ministrów z dnia 11 lutego 1955 1 
roku w sprawie urlopów pracowniczych g 
na kształcenie się na studiach zaocznych | 
w wyższych szkołach rolniczych (Monitor | 
Polski nr 12, poz. 127) — pracownikowi ę 
biorącemu udział w kursie wprowadza-« 
jącym na studium zaoczne w WSR należy | 
się zarówno urlop do 10 dni na okres fji 
niezbędnego pobytu na kursie wprowa- K 
dzającym, jak i zwrot kosztów przejaz-g 
dów z miejsca pracy i zamieszkania dofe 
siedziby uczelni i z powrotem.

I e;
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HISTORA, SOCJOLOGIA, FILOZOFIA

Marian Drozdowski: ALARM DLA WAR« 
SZA WY. Wyd. I, „Wiedza Powszechna”. War
szawa 1964; s. 248, cena 24 zł. Książka ukazuj® 
miasto i ludzi na rok przed wojną i drama, 
tyczną epopeje miasta i jego bohaterskiej lud
ności po pierwszym września 1939 r. Zaryso
wuje wyraźnie sylwetki przywódców obrony 
cywilnej: Stefana Starzyńskiego, Mieczysła
wa Niedziałkowskiego i innych. Książka łą
czy walor poznawczy z walorami populary- 
Zatorskimi, stanowiąc cenny wkład do naszej 
wiedzy o najnowszych dziejach Polski, a szcze
gólnie stolicy.

Jacek Wilczur: ANGLOSASI NIE JESTEŚCIE 
ARYJCZYKAMI. KiW, Warszawa 1964; s. 268, 
cena 20 zł. Książka jest poświecona sojuszni
kom czasu wojny: żołnierzom Anglii, Au
stralii, Belgii, Stanów Zjednoczonych, Francji 
i innych państw walczących i ginących na 
wszystkich frontach świata. Również matkom, 
żonom, siostrom i dzieciom żołnierzy u woj
ny światowej, jeńcom wojennym, cudzoziem
com mordowanym na ziemiach Polski.

Michael Karrington: DRUGA AMERYKĄ 
KiW, Warszawa 1964; s. 220, cena 14 zł. 16 mar
ca br. prezydent Johnson przedłożył Kongre
sowi Stanów Zjednoczonych credzie w spra
wne ,,walki z ubóstwem”. I właśnie tej dru
giej, niewidzialnej Ameryce poświęca autor 
swoją pracę.

G. A. Świeczników: PRZYCZYNOWOŚÓ 
I ZWIĄZEK STANÓW W FIZYCE. Przekł. S. 
Amsterdamskiego. KiW, Warszawa 1964; s. 272, 
cena 20 zł.

Zygmunt Bauman: SOCJOLOGIA NA CO 
DZEŃ. „Iskry”, Warszawa 1964; s. 210, cena 
9 zł. Szkice przedstawione w książce są prze
znaczone dla czytelników, któ.rzy pragną my
śleć socjologicznie o własnym życiu, których 
ciekawi to, co kształtuje ich życiowe plany 
oraz ideały, co powoduje, że zdołają osiągnąć 
cel życiowy.

I. Bernard Cohen: OD KOPERNIKA DO 
NEWTONA. Przekł. St. Szpikowskiego. „Wie- 
dza Powszechna”, Warszawa 1964; s. 188, cena 
14 zł. Książka poświęcona jest wielkiej rewo
lucji naukowej XVI i XVII wielu oraz wyjaś
nieniu roli fundamentalnych założeń, na któ
rych oparł się rozwój nowoczesnej nauki.

Eugeniusz Kozłowski: WOJSKO POLSKIE 
1936—1939. PRÓBY MODERNIZACJI I ROZBU
DOWY. MON, Warszawa 1964; s. 344, cena 60 zł*

LITERATURA PIĘKNA

Thomas Duncan:, PANNA NA NIEBOSKŁO
NIE. „Czytelnik”, Warszawa 1964; s. 318, cena 
20 zł. Książka jest historią tajemniczej Sol- 
veig, pięknej dziewczyny z Wysp Karaibskich, 
Autor — wsoółczesny pisarz amerykański wy
dał już kilka ambitnych powieści rozrywko
wych.

Tadeusz Kruk: KARABIN I MENAŻKA, 
„Czytelnik”, Warszawa 1964; s. 233, cena 13 zł. 
Wspomnienia żołnierza — autora obejmują 
lata 1945—1948, kiedy po skończonej wojnie ni® 
było jeszcze w kraju spokoju.

Herbert Zand: SPADKOBIERCY OGNIA, 
PIW, Warszawa 1964; s. 248, cena 17 zł. Książ
ka ukazuje zewnętrzny blichtr wielkiej me- 
tropoli — Wiednia, kryjący w sobie pustkę 
i ustawiczne zagrożenie wszelkich podstaw 
istnienia. Jest to utwór wielowątkowy, wie
loznaczny o momentach silnego napięcia dra
matycznego.

Tarjei Vesaas: PTAKI: Przekł. B. Hłasko. 
PIW, Warszawa 1964; s. 211, cena 13 zł. Autor 
jest wybitnym pisarzem norweskim, zajmują
cym czołowe miejsce w literaturze europej
skiej. Jest on przede wszystkim pisarzem 
psychologicznym. Problemy etyczne, walka 
o zachowanie godności ludzkiej, samotność 
człowieka, niewymowne piękno przyrody nor
weskiej — oto tematyka Jego utworów. .,Ptaki” 
są powieścią typową dla pisarstwa Vesaasa.

Stanisław Lem: NIEZWYCIĘŻONY I INNE 
OPOWIADANIA. MON, Warszawa 1964; s. 317, 
cena 20 zł. Autora pasjonuje gwiezdna tema
tyka fantastycznonaukowa, której poświęcił 
kilka swoich książek. W zakresie uprawianej 
przez siebie „science fiction” autor należy do 
czołówki pisarzy tego typu. W tej powieści 
eksponuje zagadnienie ewolucji form „mart
wych” niebiałkowych, rozszerzając w ten spo
sób problematykę życia na wszelkie postacie 
egzystencji materii we wszechświecie.

Andrzej Braun: ZDOBYCIE NIEBA. „Czy- 
telnik”. Warszawa 1964; s. 500, cena 26 zł. 
Jest to najdonioślejsza pozycja w dorobku au
tora prozaika i publicysty. Na tle wielkiej 
panoramy historycznych i egzotycznych wy
darzeń w teokratycznym państwie ' Tybetu, 
autor zajmuje się postawą etyczną człowieka 
współczesnego, konfliktami sumienia wobec 
konieczności towarzyszących wcielaniu w ży
cie wielkich społecznych idei.

Konstanty Bolszakow: UCIECZKA JEŃCÓW. 
„Czytelnik”, Warszawa 1964; s. 376, cena 16 zł. 
Jest to biograficzna powieść o Lermontowie, 
współczesnego pisarza radzieckiego.

Eugeniusz Gołębiowski: KAPITAN COOK. 
„Czytelnik”, Warszawa 1964, s. 296, cena 22 zł. 
Autor tym razem sięgnął do historii Anglii i 
ukazał postać słynnego podróżnika, żeglarza 
1 odkrywcy, Jego barwne pełne niezwykłych 
przygód i niebezpieczeństw życie zakończone 
tragiczną śmircią.

Sabina Dłużniewska: PAMIĘTNIK WAR
SZAWSKI. KiW, Warszawa 1964; s. 331, cena 
17 zł. Autorka przedstawiając swoje warszaw
skie wspomnienia od wybuchu wojny do wy
zwolenia chce pokazać Warszawę i warszawia
ków widzianych oczyma Jednego człowieka. 
W tym ujęciu Warszawa Jest pokazana Jakby 
przez jedno okno.

Edward Pieścikowski: POETA TUŁACZ. 
Wyd. Poznańskie, Poznań 1961: s. 173, cena 
20 zł. Biografia literacka Romana Zmorskie- 
go.

Włodzimierz Odojewski: WYSPA OCALENIA. 
„Czytelnik”, Warszawa 1964; s. 261, cena 15 zł. 
Akcja powieści rozgrywa się w ciągu paru u-, 
palnych tygodni lata 1942. Jej bohater, Piotr, 
wraca z Warthegau, po długiej nieobecności, 
na wschodni kraniec kraju, aby spędzić wa
kacje u swoich dziadków.

TELEWIZJA 
DLA SZKÓŁ

14 września 1964 r„ godz. 11,55. Program 
umuzykalniający dla kl. VII—XI „Zaczęło się 
w Żelazowej Woli”. Opowieść o życiu i twór
czości Fryderyka Chopina, najwybitniejszego 
kompozytora polskiego.

16 września 1964 r„ godz. 9,55. Fizyka dla kl- 
VI pt. „Miary i pomiary”. Program ma na ce
lu wykazanie, Jak ważną rolę w obserwacji 
i badaniach fizycznych spełniają różnego ro
dzaju pomiary.

17 września 1964 r., godz. 10,55. Język polskj 
dla kl. V—VI pt. „Historia błękitnej chusty 
(cykl: „O miejsce wśród ludzi”). Cykl „O miej
sce wśród ludzi” nadawany w ramach lekcj1 
Języka polskiego i literatury podejmuje pr°- 
blemaytkę nie objętą w zasadzie programem 
nauczania języka polskiego. Są to zagadnienia 
natury moralno-obyczajowej, zagadnienia 
dencyjnie dyskusyjne. Program pt. „Historia 
błękitnej chusty” podejmuje problem egoizm^

18 września 1964 r., godz. 10,55. Nasza szkol?’ 
program dla kl. II. Osiągnięcia w dziedzin16 
budownictwa nowych szkół pokazane zostaną 
na przykładzie życia szkolnego dzieci wyb^a‘' 
nej Tysiąclatki. Problem szanowania i ota
czania dbałością wspólnej własności — budy* 
nek szkoły i jej urządzenia.

19 września 1964 r., godz. 11,55. Nauka o czło
wieku dla kl. VI pt. „Organizacja służby zcir0” 
wia w Polsce”. Krótki zarys historyczni 
i rozwój medycyny na przestrzeni wieko^: 
Charakterystyczny dla naszych czasów Wiem1 
rozwój specjalizacji. Praktyczne rady: co r°' 
bić w przypadkach różnych dolegliwości. Zna' 
czenie profilaktyki.

21 września 1964 r.. godz. 11,55. Język polslj 
dla kl. XI. M. Maeterlinck — „Ślepcy” 
„Dzieje dramatu”). Inscenizacje poprzedź 
prelekcja prof. dra Jana Zygmunta Jakubów 
skiego, omawiająca stosunek Maeterlincka 0 
przyrody i człowieka.

Druk: „DSP”. Zam. 6478. Z-15.


